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C Z Ę Ś Ć  * R Z Ę R O W A

Szczątki bandy z gubernji Radomskiej i z 
okolic Częstochowy, w liczbie 6,000 zebrały 
się w Skale, gdzie miano przystąpić do ich 
reorganizacji- Oddział dowodzony pizcz Je- 
n e r a ł - M a j o r a  księcia Szachowskoj, udawszy 
się w tym kierunku, zastał część buntowni­
ków w liczbie 300, zabarykadowanych w zam­
ku Pieskowej Skały, kiedy reszta bandy 
znajdowała się w rezerwie w pobliskim lesio. 
Zam ek i las jednocześnie zostały zaatakowa­
ne, pier wszy od strony Olkusza, drugi od 
strony- Aćolbroina; zamek został wzięty sztur­
mem, a 300 broniących go, znalazło tam 
śmierć. Masa zajmująca las została rozpro­
szona, straciwszy 150 do 200 ludzi. W ojsku 
zabito 3 ludzi, a 8 raniono.

Banda zebrana przez hrabiego Ponińskic- 
go w W . Księstwie Poznańskiem koło Pow i­
dza, przeszedłszy do Królestw a Polskiego 
skierowała się ku Kazimierzowi i Koninowi. 
Doścignięta przez wojsko, została zupełnie roz­
proszoną i w pogoni straciła około 90 lu­
dzi. W  wojsku je s t 12 ranionych. B untow ni­
cy szukali schronienia na terytorjum  P ru - 
skiem, gdzie zostali rozbrojeni i aresztowani.

Komisja Rządowa Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego mianowała P. Konoplickiego  
Wiktora, b. Dyrektora Obserwatorjurn M agnety­
cznego w Nowym Archangielsku, Nauczycielem  
przedmiotów fizyko-matematycznych w Szkole Po­
wiatowej Pedagogicznej w Biały.

Przełożona In sty tu tu  Aleksandryjsko - Maryj- 
skiego Wychowania Panien, ma honor zawiado­
mić rodziców i opiekunów, że opłata za drugie pół­
rocze roku szkolnego 186% ma być wniesioną do 
Kasy Instytutu w ciągu bieżącego miesiąca Marca. 
Warszawa, & Marca 1863 r.— A. Paszkowiczotca.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

OKÓlne Mpranozdanlr.

Times utrzymuje, źe wypadki wojenne w 
Stanach Zjednoczonych w ostatnich czasach 
powoli zmieniły wzajemne stanowisko stron­
nictw. Tak, widocznie wojna słabiej jest pro- 
dzoua. Nie znaczy to wcale aby wojska związ­
kowe w niektórych miejscach nie rozwijały

; olbrzym ich usiłowań i aby nie otrzymywały 
zwyoięztwa, lecz zwycięztwa te według Time- 

i su nie są wcale odpowiednie wielkości pono- 
; szonych przez nich ofiar. Naprzykład Yick- 
' sburg może za kilka tygodni lub miesięcy zdo­

byty zostanie przez związkowych, lecz kiedy 
potrzeba tak  wielkich działań wojennych do 
otrzymania tak  drobnego rezultatu, ileż to jesz­
cze potrzeba by było usiłowań dla zawojowa­
nia Stanów skonfederowanyeh. Jak ieko l­
wiek są nadzieje i zamiary stron wojujących, 
wyraźnie, według Timesa, postęp wojny jest 
prawie wstrzymany, a oprócz tego Stany p ó ł­
nocne nie posiadają ani jednego człowieka 
mającego zdolności do kierowania działania­
mi wojennemi i odwagę do ich ukończenia. 
Te wszystkie okoliczności, od których dziwnie 
odbija ton ufności p. Sewarda, według Timesa, 
są symptomatami przepowiadającemi koniec 
wojny.

Ostatnie raporta jen. Foreya, zawierają po­
dobno szczegółowe wskazanie trudności dal­
szej wojny, a opierając się na popularności ja ­
ką posiada w M eksyku Juarez, doradzają roz­
począć z nim układy. N iektóre paryzkie ko­
respondencje utrzym ują, że układy te naw et 
przyszły do skutku  i że wojska francuzkic 
m ają być odwołane z Meksyku, z pozosta­
wieniem tylko nielicznej załogi w Yera-Cruz. 
Jakkolw iek w sprzeczności z temi pogłoska­
mi zostaje krążąca wieść, że na miejsce jon. 
Foreya zostanie wysiany m arszałek Niel, co- 
by wskazywało, że nie zaniechano zamiaru 
prowadzenia dalej wojny i owszem, postano­
wiono nadać jej większe rozmiary, wszelako 
z drugiej strony zdaje się, że raporta jenerała 
F oreya dowiodły Cesarzowi, iż był wprowa­
dzony w błąd, a zatem wątpią, czy Cesarz 
Napoleon po wziąwszy takie przekonanie, ze­
chciałby prowadzić walkę do ostateczności, 
nie zważając na koszta i ofiary, jakich w y­
magać będzie. D la tego najwięcej prawdopo­
dobieństwa ma pogłoska, że Cesarz Napoleon 
obecnie szuka tylko sposobu wycofania się 
z tej sprawy.

W Paryżu utrzymywano, że p. Fould 
wyjedz i o na urlop w g ó ry  Pyreucjskie; po­
wody tego urlopu mają być czysto polity­
czno. P. Fould ciągle opiera się udzieleniu 
pozwolenia na notowanie pożyczki włoskiej 
na giełdzie paryzkiej, a sprawa m eksykań­
ska staw ia go obok tego w trudne położenie; 
dla tego aby uniknąć przykrości, m asię udać 
na urlop.

(Ind. hel., Patr., W. Z., Sc/il.Z.)

L o n d yn , 3  Mn ren. W  całym L o n d y n ie  pa­
nuje obecnie ruch, jakiego tam dawno nie wi­
d z ian o . Na u lic a c h  pracują cieśle, urządzają­
cy estrady am fiteatralne na wszystkich pla­
cach, przez któro księżniczka Aleksandra 
Duńska ma zc swym orszakiem przeciągać; 
każdy wolny kącik, każdy balkon, każda p lat­
forma zawiesza się czerwonym suknem i za­
stawia się ławkami. W szyscy zatrudnieni są 
wynajmy waniem miejsc, lecz przezorniejsi nie 
śpieszą jeszcze, gdyż wiedzą, źe co dziś prze­
płaca się, można będzie dostać pojutrze dale­
ko taniej. Tymczasem atoli ceny podnoszą 
się z każdą godziną, a za pokój dogodnie po­
łożony, płacą po 10, 50, 100 a naw et 200 
gwineów. Kościół Sw. P aw ła otoczyły z 
trzech stron rusztowania, na których urzą­
dzono zostały siedzenia. Na gaz, oświetlenia i 
ognie sztuczne wydawane są ogromne sumy. 
Jednego tylko londyńczycy, pomimo całych 
swych bogactw, nic mogą kupić, mianowicie 
pięknej pogody; niektórzy o dniu 7-m m ar­
ca sądzą po dniiu dzisejszym, jaśniejącym  od

promieni słonecznych, a jeżeli nadzieje te u- 
rzeczywistniąsię, w takim  razie oczekiwaniom 
stolicy pod wszystkiemi względami stanie się 
zadosyć. Co do przybycia i pochodu księżni­
czki, opowiadają co następuje: U ujścia T a­
mizy oczękujo na jej przybycie wspaniała 
flota, zleżona z okrętów paueernych najwię- 
większego kalibru, a z pokładów ich zagrzmią 
jak  najsilniejsze salwy z dział nowej konstru­
kcji. Następnie ozwą się bateije na lądzie, 
poczem doręczony zostanie księżniczce adres. 
Ztąd księżniczka uda się, wraz z swym orsza­
kiem, drogą żelazną do Londynu, gdzio przy­
będzie o 2-ej po południu. Orszak rozpocznie 
pochód po ulicach stolicy, wśród bicia w 
dzwony i radośnych okrzyków mieszkańców. 
Na przebycie przestrzeni od jednego dworca 
kolei żelaznej do drugiego, księżniczka po­
trzebować będzie najmniej półtrzeciej godzi­
ny. Nie ulega wątpliwości, że przyjęcie, ja ­
kiego księżniczka dozna w stolicy Anglji, 
sprawi jej niewymowną radość; lecz trudów, 
na jakie się narazi, n ik t jej zapcwhe nie po­
zazdrości.

P . Brainley-Moorc zamierza zwrócić uw a­
gę izby niższej na niesłuszne postąpienie p. 
Christie, posła angielskiego w R io-Janeiro, i 
m inisterstw a spraw zagranicznych względem 
rządu brazylijskiego. Gazety angielskie potę­
piają stanowczo posła angielskiego. Herald 
powiada, że p. Christie dopuścił się obelgi 
względem narodu zaprzyjaźnionego z Anglją 
i niepodległego, a to tern bardziej, że pań­
stwo brazylijskie je s t słabsze od państwa an­
gielskiego.

Austrja.

Wiedeń, 6 Marca. Zapewniają, że zdecydo­
wane już zostało otwarcie w maju tegorocz­
nej sesji rada państwa. Lecz czy takow a bę­
dzie znowu ścieśnioną, lub też zaraz od p o ­
czątku kom pletną całej monarchji reprezen­
tacją, na teraz z pewnością powiedzieć nie 
można. Ażeby rada państwa mógła się stać, 
przynajmniej formalnie, kompletną, niezbę- 
dnem jest zwołanie przynajmniej sejmu sie­
dmiogrodzkiego i zawezwanie go do posła­
nia na ogólną radę państwa swych reprezen­
tantów. Czy sejm ten uczyni zadosyć temu 
wezwaniu, czy też, jak  to miało miejsce z 
sejmami węgierskim i chorwackim, odmówi 
posłania swych reprezentantów, w każdym 
z tych wypadków, na zasadzie ustawy lu to ­
wej, rada państwa nabywa formalnie a try bu- 
cje ogólnej całej monarchji reprezentacji. 
O rg a n a  p ó łu rz ę d o w o  z a p o w ie d z ia ły  ju ż , że  z 
k o ń c e m  b. m. ro z p is a n e  z o s ta n ą  wybory do 
se jm u  s ie d m io g ro d z k ie g o , co  d a ło b y  m o ­
ż n o ść  otwarcia tego ostatniego w maju, po- 
ezem niezwłocznie oddauąby mu została naj­
żywotniejsza kwestja do rozstrzygnięcia, tak 
iż przed ukończeniem tegorocznej sesji rady 
państwa, w księztwie Sicdmiogrodzkiem za- 
szłoby to w szystko, co jest niezbędnem, 
ażeby zgromadzona reprezentacja monarchji 
mogła rozwinąć w pełni swą działalność, bez 
narażania się na zarzut braku kom peten­
cji. W  ten sposób zyskaną byłaby pod­
stawa do zgodnego z konstytucją rozwoju 
prawodawstwa monarchji. Pomimo niecier­
pliwości z jak ą  stronnicy ustawy lutowej wy­
glądają chwili, w której przynajmniej owo 
formalne zadosyć uczynienie wymaganiom 
konstytucji nastąpi, zaprzeczyć nie podobna, 
że w tym  względzie sięgnąć należy okiem 
dalej jeszcze, po za L ita wę, gdyż inaczej kw e­
stja konstytucji nie zostanie harm onijnie roz­
wiązaną. Co się tyczy Siedmiogrodu, tam, 
jak  powiedzieliśmy w yżej, j)0 dwuletniej
zwłoce, postanowiono nareszcie zwołać sejm.

Co do W ęgier, powiadają, że m inister stanu 
nagli kanclerza nadwornego, ażeby wyszedł 
z dotychczasowego stanowiska odpornego i 
w ystąpił ze stanowczym programom; zape­
wniają nawet, ze p. Schm erling wyznaczył 
w tym  względzie hr. Forgaczowi term in pre- 
kluzyjny. O W ęgrach przynajmniej wiele 
mówią, lecz Chorwatów i to nawet szczęście 
nie spotkało, a milczenie pod tym wzglę­
dom je s t tak  zupełne, że n ik t nie wspomina o 
chorwackim kanclerzu nadwornym. O Chor­
wacji tyle tylko pamiętano,że zapytywano zno- 
wo tabule sądową w Zagrzebiu, czy nie nale­
żałoby ogłosić także dla Chorwacji uchwalo­
nych przez radę państwa praw  o bezpieczeń­
stwie domowem, o wolności osobistej i o prze­
strzeganiu tajem nicy listów; lecz na to da­
ną dostała odpowiedź, iż prawa podobne po­
winny być nie nadane, lecz przez sejm uchw a­
lone, i że zatem takowy zwołaćby należało. 
Jedyną skazówką, iż kanoelarja nadworna 
chorwacka myśli o zwołaniu sejmu zagrzeb- 
skiego, je s t ogłoszona w połurzędowej '’„G a­
zecie Zagrzebskiej” rada, ażeby chorwaei po­
słali na radę państw a swych reprezentan­
tów.

Podług wiadości z H erm anstadtu  z 28-go 
lutego, biskup Szaguna otrzym ał od króle­
wskiego zarządu krajow ego wezwanie, ażeby 
tyle razy w spom inanykongres rum uński zgro­
madził się jak  najrychlej w Blasendorfie. 
Liczba członków tego kongresu wyniesie od 
120-u do 150, a takowi wybrani zostaną z 
pośród najznakomitszych rum unów siedmio­
grodzkich.

Francja.

Paryż, 3 Marca. Równio zadziwiającą jak  
i niespodziewaną wiadomość o podaniu się 
do dymisji kardynała Antouellego, potw ier­
dzają listy nadesłano dziś z Rzymu. Mini­
ster ton, k tó ry  oparł się tylu dyplomatycz­
nym atakom , tylu współzawodnictwom k a r­
dynałów, tylu przyczynom, które od 15-u 
lat, to je s t od wydalenia się Papieża do Gae- 
ty, mogły go obalić, teraz zawachał się w 
swem stanowisku, w sku tku  osobistego wy­
padku, to je s t aresztowania jego starego 
szambelana Fausti. Ten ty tu ł szambclaua 
pierwszego m inistra w Rzymie, nie jes t zbyt 
wiele znaczącym, oznacza tylko najstarszego 
ze służących m inistra i odpowiada tytułow i 
naczelnika woźnych gabinetu we Francji. 
Lecz kardynał wielce zajmował się starym  
swym sługą, starał się wyjednać mu korzyst­
ną posadę i umieścił go w ekspedycji spraw 
religijnych francuzkich. Dla togo^ambasada 
f r a n c u z k a  uważała go także za  swego prote­
gowanego, i kiedy dowiedziano się o jego 
aresztowaniu publicznem na Corso, książę 
de la  Tour d’Auvergne, równie został tem 
przejęty jak  i kardynał Antonelli. Ten osta­
tni uznał za bardzo niestosowne, że wprzód 
go niezawiadomiono, i że m inister broni wy­
ciął polecenie żandarm erii bez zasięgnięcia 
jego zdania. °  V

Oddawna M gnor Morode działał niezale­
żnie od starszego w hierarchji kardynała 
Antoncllego. O statni wypadek przebrał mia­
rę, i sekretarz stanu podał się do dymisji. 
Ale nikt nie sądzi, aby Papież chciał się po­
zbawić usług pierwszego m inistra, szczegól­
niej z powodu okoliczności, w której ambasa­
da francuzka uważa się za równie dotkniętą 
i jedną trzyma stronę z kardynałem. Tym ­
czasem na dworze panuje pewne wzburzenie 
umysłów, a ludność z niezw ykłą żywością 
roztrząsa stopień winy p. F austi.

To przesilenie ministerjalne, nader rzad- 
kiem będące zjawiskiem w dziejach rzyrn- •

j skiego dworu, spowodowało zapomnienie 
, o sprawie z p. Odonem Russellem. Lecz 
obecnie nie ulega wątpliwości, że jeżeli Oj- 

! ciec Sw. rzeczywiście wspominał o dawnym 
| swym zamiarze wydalenia się na wyspę 
| Maltę, nie przyzywał do siebie w tym 'celu  

p. Odona Russella, k tóry  niepotrzebnie nabił 
sobie tym  projektem głowę. Tę ostatnią 
okoliczność właśnie, na żądanie p. de la Tour 
d’Auvergne, formalnie poświadczył kardynał 
Antonelli w liście do nuucjusza, z którego 
dziennik frankfurcki Europe, zrobił mylnie 
okólnik dyplomatyczny, posiadający cechę 
urzędową, do rozsyłania którego rząd rzym ­
ski nie miał wcale powodu. w

Paryż, 4 Marca. Prośba p. Darim on, doty­
cząca dziennikarstwa, będzie roztrząsana w 
senacie za tydzień od tej soboty. P an  de la 
Guerronniere wyznaczony na sprawozdaw­
cę, je s t przychylny tej prośbie i stanowczo 
oświadczy się przeciwko niekonstytucyjności, 
nakazującego polecenia, wydanego przez 
dyrekcję prasy wszystkim dziennikom pa- 
ryzkim, w celu odjęcia im praw a oceniania 
rozpraw w senacie i ciele prawodawczem 
odbywanych.

Uważają tu  powszechnie za nieprawdo­
podobną, wiadomość nadesłaną z Rzymu o 
podaniu się do dymisji kardynała Autonel- 
lego, w skutek aresztowania p. Fausti, co 
potwierdza dziennik la France. Zdaje s ię  tak ­
że, iż doniesienie podane przez depesze, j a ­
koby p. de la Tour wdał się w tę sprawę 
i żądał objaśnień, jes t także mylne. Z po­
wodu, iż Monde powtórzył z Gazette da Midi 
wieści o niepokojącym stanie zdrowia P a ­
pieża, La France, który  to dziennik może 
być uważany za Monitora rządu papiezkiego 
z tej strony Alp, oświadcza, iż według do­
kładnych wiadomości z dobrych źródeł, zdro­
wie Papieża nie budzi najmniejszej obawy. 
Tenże dziennik utrzymuje, iż rząd francuzki, 
jeszcze starał się o uwolnienie lir. Christen, 
skazanego na 10 la t galer, k tóra to kara, 
następuie złagodzona została do 10 la t zam­
knięcia w twierdzy.

Dziś krążyła pogłoska, że m arszałek Niel 
będzie miano wany w miejsce jenerała  Fure- 
ya, głównodowodzącym wypraw ą m eksy­
kańską. Jakko lw iek  wieść ta nie jes t jesz­
cze pewna, wszakże zasługuje na uwagę, ja­
ko pośrednio zaprzeczająca pogłoskom o za­
niechaniu dalszych działań wojennych w Me­
ksyku. W  ogóle uskarżają się tu  na powol­
ność jenerała Foreya, który nie chcąc nic ry ­
zykować, tak  zwleka, iż teraz podobno nie 
zaręcza czy będzie w stanie ukończyć kain- 
panję w bieżącym roku, ponieważ z wiosną 
znów żółta febra zacznie panować. Obok 
tego, jenerał F orey  nie zapewnia wzięcia 
Puebii, tylko za pomocą oblężenia.

K apitan okrętu  p. Bedfort P im  z m arynar­
k i angielskiej miał posłuchanie u Cesarza, 
którem u przedstawił swe plany co do prze­
kopania międzymorza Panam a. Cesarz do­
kładnie obeznany jes t z tym  projektem, o 
którym  oddawua przemyśli w ał, a naw et 
wspominał dawniej w jednem  swych pism. 
Cesarz okazał się niezmiernie przychylnym  
temu otwarciu drogi morskiej na Ocean Spo­
kojny i wyraziwszy życzenie aby urzeczvwi- 
wistnieniem jego zajęła się spółka francuzko- 
angielska, obiecał zalecić p. P im a jednemu z 
wielkich paryzkich kapitalistów.

Niektóre dzienniki paryzkie i departam en­
talne, już zajmują się projektam i wycieczek 
Cesarza i Cesarzowej w ciągu przyszłego la­
ta. W edług Patrie Cesarstwo udadzą się do 
Bagneres de Luchon, zkąd Cesarz zwiedzi

R Z E C Z Y  S T A R O Z Y T N IC Z E

Opisy zabytków Starożytności, przez Delegację 
wysłaną z polecenia Rady Administracyjnej 

Królestwa zebrane
w  G u b e r k j i  R a d o m s k i e j  

w la t a c h  1 8 4 4  i 1846. »
P o w ia t  K i e i . c k i .

Miasto po-gubernjalne, Kielce, (własnośćpo-dn- 
chowna). Starożytna ta osada do Biskupów  
Krakowskich dawniej należąca, w niepamię­
tny cli czasach już była m iastem , a od 1 7 -g o  
w ieku stanowiła jodnę ze btollc Krakowskie­
go Biskupa. Przeszedłszy po mkameracji dóbr 
duchownych na własność b kar bu, w r. 18 1 8  
przeznaczona na pomieszczenie V\ ładz W o- 
jewódzkich, później Gubernjalnych, P° z.l(> 
dnoczeniu Gubcrnji Kieleckiej z Sandomier­
ską, straciwszy powagę miasta Gubernialnego 
jest teraz samego tylko powiatu stolicą.

Zamek tutejszy, w- którym  się dziś Trybu­
nał mieści, wystawiony został przez Jakóba 

dzika Biskupa Krakowskiego, około r. 1640. 
Budowla ta znacznym kosztem i w pięknym  

bardzo, a zupełnie oryginalnym  stylu wysta­
wiona, jest prawie tak szeroka jak  długa i dla 
tego z powodu tak znacznej szerokości, nie 
jednym  ale dwoma dachami pokrytą być m u­
siała, które to dachy łączą się z rynną 
czyli tak zwanym hultajem. W ielkie i piękne 
dłutowanemi kamiennemi futram i otoczone 
okna, zdobią główną ścianę tego zamku, a po 
rogacli wznoszą się cztery baszty ośmiokątne, 
podobnemi do wież kościelnych kopułkami 
zakończone. W łaściw a sień poprzedzona jest 
kolumnadą, czyli gankiem, pod którym nade 
drzwiami wchodowemi znajdują się herby 
Państw a i kapituły Krakowskiej. M ury łą­
czące główną ścianę zamku z basztami, przy­

ozdobione są 4-ma kam iennemi posągami, 
w płaskorzeźbie wyrobionemi, które po dwa 
z każdej strony budowli stoją. Posągi te wy­
rażają parlam entarzy Szwedzkich i Ruskich, 
z którym i założyciel zamku zaszczytny dla 
Rzeczypospolitej pokój zawierał. W ew nątrz 
sale obszerne malowidłami są przyozdabiane, 
pierwsza z nich otoczona samemi portretam i 
Biskupów Krakowskich, poczynając od naj- 
pierwszego aż do A lberta W azy, poprzednika 
Zadzikowego. Malowane są one po prostu na 
murze dosyć ordynaryjnym  pcndzlem. Bała 
ta  prowadzi na prawo i na Iowo, do dwóch 
innych ozdobniejszycli, w których sufity płó­
tn e m  obite i olejno są pomalowane. Jedno 
z tych malowideł wyobraża scenę na sejmie 
zaszłą, kiedy p rz e d  królem  W ładysławem  
Biskup Zadzik oskarża Arjanów o zgwałce­
nie figury ukrzyżowanego Chrystusa w R a­
jowie. Obok króla stoi spowiednik Jezu ita— 
n i  , a jhedzą Senatorowie i Biskupi, 

laz ten jest nieźle wykonany i w dosyć
dobrym znajduje się stanie. Malowidło na 
suńcie w drr ' 'ppej sali więcej jest przez czaszaciemnione i dla tpo.f. > Ę 1 f  , „,.r,,Aałn,inn 7  . teft° trudno odgadnąć co

\ ' ikaś ń i ' dF  się, żc przedmiotem onego 
jest jakaś naiada wojenna. Oprócz tych sal 
głównych jest. klika pomniejszych pokoi, a w 
basztach narożnych małe gabmeciki. Na 
odrzwiach i futiach od okien wyrobiony herb 
domu założyciela Korab, a oprócz nieco w 
niektórych miejscach widać inne herby,'jako 
to: Kroje, Jelity, Łabędzie i Zagłoby. p Q wcie­
leniu dóbr Biskupich do Skarbu, zamek ten 
przeznaczonym był na mieszkanie Prezesów 
Komisji Województwa Krakowskiego, pó­
źniej Gubernatorów Cywilnych Gubernji K ie­
leckiej, a po złączeniu tej ostatniej z Guber­
nią  ̂Sandomierską, oddany jest na posiedze­
nie Trybunału Cywilnego, dawniej w gmachu 
po-szpitalnym pomieszczonego. Jes t to pię- 

1,l!l 1 w dobrym jeszcze stanic będąca budo­
wla, (lachy tylko są na niej zaniedbane, a te 
właśnie ze względu na konstrukcję swoją 
szczególnej pieczołowitości wymagają.

i Kolegjata pod tytułem  P anny  Marji. P ier- 
: wiastkowc m ury gmachu tego wzniósł Getko
I czyli GedeonBiskup Krakowski, k tó ry  w ro-
’ ku 1167 po śmierci Pełki, zasiadł na K ra- 
i kowskiej Biskupiej stolicy. W szakże są ślady,
| że Kielce nierównie wcześniej bo w roku 18Ó4 
miały już parafialny kościół.

Św iątynia przez Gctkę wystawiona nie 
m iała tej obszcrności, jaką dzisiejszy kościół 
Kolegjacki przedstawia. Rozprzestrzeniali go 
już w wieku 16-m Biskupi K onarski i My­
szkowski ; większą atoli część naw y ku  
drzwiom głównym wybudował J a n  A lbert 
W aza K ardynał i Biskup K rakow ski w po­
czątku 17-go wieku. Następcy jego uczyniw- 
szy Kielce jednem  z miejsc rczydencjonal- 
nycłi dla Krakowskiej Infuły, m ury kościoła 
w- drugą stronę powiększyli, przybudowaw­
szy chór większy czyli presbiterjum. Najwię­
cej w tym  względzie winną jes t Kolegjata 
Felicjanowi Szaniawskiemu, Biskupowi, któ­
ry  oprócz ostatecznego rozprzestrzenienia jej 
murów, nie szczędził nakładów na jej we­
wnętrzne i zewnętrzne przyozdobienie, a 
oprócz tego przy niej Seminarjum i Szkoły 
założył i uposażył hojnie. Tak więc środek 
tylko dzisiejszej kolegjaty stanowi pam iątkę 
Gedeona Biskupa, a z tego powodu pierwotny 
styl gmachu tego w architekturze 17-o i 18-o 
wieku całkowicie zatopił piętno swoje.

Dzwonnica z murami kościoła bezpośrednio 
nio mająca styczności, w inna założenie swoje 
Piotrow i Tomickiemu Biskupowi K rakow­
skiemu. Tenże fundował w niej wielki dzwon 
w r. 1527, który na chrzcie imię założyciela 
otrzymał. Kościół Kolegjacki w Kielcach, 
etoi na najwyższym punkcie miasta, a połą­
czonym będąc z gmachem Sem inaryjnym  i 
Zam kiem  Biskupim, tworzy przyjemną dla 
oka grupę zabudowań, wyniosłą wieżą i czte­
rema basztami zamku całej panującą okolicy. 
W e wnętrze tej świątyni przyodziane jes t m a­
lowidłem Czechowicza i ołtarzami rzeźby nie­
jakiego Frączkicwicza, Krakowskiego artysty 
z początku zeszłego wieku. W  starożytne na­

grobki me jest obfitującą. Najdawniejszym 
z nich jest grobowiec A nny z Krzyckich Ze­
brzydowskiej, siostry Krzyckiego Arcybisku­
pa Gnieźnieńskiego, m atki Krakowskiego Bi­
skupa Zebrzydowskiego, a siostrzenicy To­
mickiego Biskupa. Pom nik ten położył matce 
swojej syn, Andrzej Zebrzydowski Biskup w 
r. 1553. Stylem  ówczesnym wystawia on le­
żącą postać kobiety, z Chęcińskiego marmuru, 
w płaskorzeźbie wyciosaną, ze stosownym u 
góry napisem.

Najwspanialsze nagrobki wystawione są 
dwom zasłużonym Biskupom Krakowskim, 
Konstantem u Felicjanowi Szaniawskiemu, 
zmarłemu w r. 1734 i Andrzejowi Stanisła­
wowi Kostce Załuskiemu, zmarłemu w r.1758, 
wyciosane z m arm uru czarnego, w stylu 18-go 
wieku i mające tylko malowane na blasze 
portrety wspomnionych Biskupów,—obszerne 
zaś pod niemi umieszczone napisy, ważniejszo 
szczegóły życia tych mężów, znakomitsze czy­
ny  i dla kra ju  zasługi przypominają. Inne 
nagrobki są : Ks. Mikołaja Pruchnickiego, 
Kanonika Płockiego z r. 1620. Ks. Kacpra 
Słomka, pod-Dziekaniego Kieleckiego z roku 
1637. Ks. W ojciecha Gorzkowskicgo, K  ano- 
nika Kieleckiego z r. 1639. Zofji Mazurkie- 
wiczowej, Obywatelki Kieleckiej z r. 1644. 
Jan a  Wypiorowskiego z r. 1750. K atarzyny 
z Grabowy Porowskiej z r. 1653. Nagrobek 
Ks. Obłąkowicza, Akademika Krakowskiego 
z r. 1-654 wybudowany jes t z m arm uru w pła­
skorzeźbie, przyozdobiony zaś całkowitą na 
blasze malowaną figurą zmarłego, w postawie 
modlącej, napis następujący:
Hoc tum ulo clausus jacet Óbłąmko wius ille, 

w Ul fractis vitiis, nomen et omen liabet, 
N orm a sacerdotum, vir prudens atque suavis, 

Cui Deus exhibuit quiDque talenta sua 
Jnst.ruxit juvenes, populum, litesque diremit 

E rex it studium discere nosse Deum. 
Functus lionore gravi, fauste octo lustra peregit 

Jnvida provida die stamina parca scidit 
S trennus tit properit victor capture bravinum  

P ro  terra  coelum, praemia .pro m entis,

Elige tu  lacrymas et corde precare viator, 
Haeres u t superum vivat in arce poli, 

F atis concessit anno aetatis suae 74 A. D. 1654.
Z 17-go wieku jest jeszcze kilka nagrob­

ków, a mianowicie: Ks. Adam a Juryckiego, 
Poddziekaniego kieleckiego, z r. 1658. Ks. 
Stanisława Pacerskicgo, Kanonika Kieleckie­
go, z r. 1644. Ks. W ojciecha Rejmieńskiego, 
Kanonika Kieleckiego, z r. 1666 i Ks. Jan a  
Szydłowskiego, z r. 1677.

Nie można dojść ś lad u , kiedy kościół 
Panny Marji, pierw otnie parafjalny, stał się 
Kolegjatą,—zdaje się, że to za Biskupstwa J a ­
na A lberta W azy, albo Jakóba Zadzika na­
stąpić musiało. P o  rozbiorze kraju, kiedy 
Kielce do Galicji zachodniej przypadły, urzą­
dzoną została Dyecezja Kielecka, a kościół 
Kolegjacki do stopnia Katedralnego wynie­
siony. Trwało to do r. 1818, w którym  nieda­
wno erygowaną dyecezję K ielecką napow rót 
z Krakowską połączono.

Gmach ten więcej w ewnętrznem i ozdoba­
mi, jak  powierzchowną budową znamienity, 
w dobrym znajduje się stanie. W  skarbcu 
swoim posiada piękną m onstrancję pozła­
caną, w  gotyckim  smaku, ale już cokol­
wiek przez liściowate dodatki zmodyfikowa­
nym.

Kościół S-tej Trójcy. Kościół ten gankam i z 
kolegjatą łączący się, zbudowany został pier­
wotnie przez Biskupa Szyszkowskiego około 
r. 1620. Głównie jednak przyozdobił go B i­
skup Szaniawski, założywszy przy nim Semi­
narjum , pod dozorem księży świeckich K o­
munistami albo Bartoszkami zwanych. Je s t 
zarazem kościołem szkolnym i więziennym, 
mały ale dobrze utrzym any.

Kościół Ś-go Wojciecha. E poka założenia te­
go kościółka wiekiem całym dawność kole- 
gjaty wyprzedza. B y ł to jednak pierwiastko­
wą budynek drewniany z drzewa modrze­
wiowego. Rozebrano go w r. 1762, a niejaki 
Ks. Rogali Kanonik Krakowski, wzniósł swo­
im kosztem na jego miejscu nowy m urowa-



roboty dokonywane z jego rozkazu na dro­
dze łączącej Francję z Hiszpanją. Cesarz 
ohce się przekonać czy drogi do Biarritz i 
P erpignan zostały uskutecznione stosownie 
do jego poleceń.

N iektóre dzienniki paryzkie rozgłosiły 
wieść, że książę Napoleon m iał się udać do 
W indsoru z powodu obrzędu ślubnego księ­
cia W alji z księżniczką A leksandrą Duńską. 
W szystkie dzienniki półurzędowe, a naw et 
Opinion national zaprzeczają teraz tej wieści.

W l u c l i y .

Turyn, 1 Marca. Głosowanie nad proje­
ktem  pożyczki, wskazało pojednanie wię­
kszości z stronnictw em  opozycyjno-umiarko- 
wanem, co dla W łoch niesłychanie je s t wa- 
żnem. Prawdopodobnie wkrótce nastąpią 
zm iany członków gabinetu, utrwalająco, to 
pojednanie, lecz dotąd nic stanowczego nie 
postanowiono w tym względzie. Porozum ia­
no się co do zasad, pozostawiając chwilowo 
kwestje osobiste na boku; lecz wyraźne daje 
się widzieć dążenie, , połączenia w jedno 
wszystkich sił stronnictw a umiarkowanego.
Trzóba oddać sprawiedliwość opozycji, że tak 
pod względem formy jak  i treści, okazała 
się bardzo um iarkowaną i ani na chwilę nie 
przekroczyła granic konstytucyjnych. Teraz 
idzie głównie, aby pojednanie utrzymało się 
nadal, a dla tego trzeba tylko ściśle wyko­
nać program na który się zgodzono, co do­
skonale rozumie m inister spraw w ewnętrz­
nych. D la nowoczesnych rządów, najgorszą 
je s t bezczynność, a we Włoszech dawne tra ­
dycje przyzwyczaiły do zwłóczenia, które 
może być korzystnom w polityce, lecz w ad­
m inistracji bardzo jes t szkodliwem. ł D uch 
nowoczesny musi wpłynąć na usunięcie tej 
wady. Główne niebezpieczeństwo W łoch 
stanowią, nie stronnictw a krańcowe, lecz apa- 
tja umiarkowanych, powolność załatwiania 
spraw w parlamencie. M inister spraw we­
w nętrznych poświadczył to w swej znakom i­
tej mowie, obiecując dołożyć starania dla 
wykorzenienia złego, a gdyby mu się to uda­
ło, zyskałby zaszczytne miejsce pomiędzy 
włoskimi mężami stanu. F inansom  włoskim 
także głównie zagraża to odwłóczanio, bo za­
soby istnieją, tylko trzeba umieć z nich k o ­
rzystać.

Zatwierdzony przez izbę projekt pożyczki, zamierza 
jutro ma być przedstawiony senatowi, jako 
rzecz niecierpiąca zwłoki i zapewne w ciągu 
tygodnia senat będzie co do niego głosował.
Podobno hr. Revel zamierza stoczyć z tego 
powodu poważną z gabinetem walkę, lecz 
nie budzi to obawy, bo tak praw a opozycja 
ja k  hr. Revel, nie powstrzyma bezużytecznie 
biegu rozpraw.

Zaraz po zatwierdzeniu pożyczki przez 
Senat zajmą się urzeczywistnieniem tej wiel­
kiej operacji finansowej, która ciąży niesły­
chanie na kredycie Włoch. M inister sk a r­
bu naprzód zabezpieczył się przeciw niepo­
wodzeniu, lecz uowe- ciągle nadchodzące 
ofiary dowodzą, że ostrożuość ta  była zby­
teczna. W ypuszczenie w obieg pożyczki na­
stąpi przed 15 bieżącego miesiąca. Trzysta 
lub czterysta miljonów pozostawione bę­
dzie na zapisy publiczne, a reszta znegociowa- 
na z domami bankierskiemi, po kursie który 
ma być ustanowiony na trzy dni przed ope­
racją, podobnie jak  to miało miejsce w 1861 r. 
przy pożyczce zaciągniętej przez p. Bastog- 
gego. Zapisujący się będą obowiązani wnieść 
pieniądze w ciągu 10 miesięcy. Powiadają 
wszakże, że kurs już ustanowiony został i to 
bardzo korzystny w dzisiejszych oliczno- 
ściacb, a mianowicie po 71 za sto, wraz z dy­
skontem, komisowem i t. d. W yższy to 
kurs aniżeli się spodziewano przy tak  znacz­
nej pożyczce.

Jeden z deputowanych wnosił wczoraj aby 
co do budżetu na r. 1863, dać gabinetowi uie- 
jako blankiet, zobowiązując go do zrobienia 
30 miljonów fr. oszczędności, na czem sam 
zechce. P ro jek t ten zaraz nie został przyjęty, 
lecz może na następnych posiedzeuiaeh nie 
zostanie odrzucony, a w istocie byłby to 
najlepszy sposób położenia końca rozprawom 
równie bezużytecznym jak  i męczącym.

Turyn, 2 Marca. Okólnik Jenerała dolla 
Rovere, m inistra wojny, upoważnia do udzie'

lenia nieograniczonych urlopów żołnierzom, 
byłej armii neapolitańskiej, służącym od 1857 
roku, chociaż jeszcze nie wysłużyli przepisa­
nego czasu. Rozporządzenie to bardzo ko­
rzystne pod względem ekonomicznym, w y­
wołało głośne niezadowolnienie w niektórych 
kółkach, obawiających się aby stronnicy 
dawnego porządku rzeczy nie starali się 
wszelkiemi silami przeciągnąć na swą stro­
nę tych żołnierzy. Zdaje się jodnakże iż oba­
wa ta jest bezzasadną. Zresztą wspomńiony 
okólnik odwołuje się do patrjotyzm u uw al­
nianych żołnierzy, którzy zakosztowawszy 
owoców cywilizacji i poznawszy korzyści no­
wego porządku rzeczy, mogą wywrzeć zba­
wienny wpływ w swych prowincjach.

W  tych dniach ukazali się koło Benewen- 
tu rozbójnicy pod przewództwem Chiavona 
Niespodziewanie zaskoczony mały oddział 
włoskich żołnierzy, został przez nich w pień. 
wycięty. Po  otrzym aniu tej wiadomości je ­
nerał L a  M armora z Neapolu udał się do 
Bcnewentu, dla urządzenia obrony na granicy. 
Nie podlega wątpliwości, że znaczna banda 
w kroczyła z posiadłości papiezkich do pro- 
wiucij neapolitańskick, gdzie rozdzieliła się 
na dwa oddziały, dla wzmocnienia band 
Chiavona i Tristanego. Nowe aresztowania 
nastąpiły w Neapolu w skutek rewizji od­
bytej u jednego z członków kom itetu popie­
rającego interesa dawnej dynastji.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Londyn, 6 Marca. Parostatek , na którym  

księżniczka Aleksandra przybyw a z Danji 
do Anglji, w płynął dziś około północy na Ta­
mizę. — Na dzisiejszem posiedzeniu izby niż­
szej, p. Cobden pow staw ał przeciw zbytecz­
nym  Wydatkom na flotę, ze strony teraźniej­
szego i poprzedniego m inisterstwa, bez osią­
gnięcia rezultatu.

Tary}, 6 Marca. Donoszą z Rzymu, że P a ­
pież nie chce uwolnić kardynała Antonellego 
od obowiązków sekretarza stanu. — W edług 
wiadomości z M adrytu z dnia 5 b. m., posie­
dzenia kortezów zostały odroczone do 1-go 
Kwietnia, z powodu, iż m inister skarbu 

przedsięwziąć zm iany w budżecie, 
ułożonym przez poprzedni gabinet.

Turyn, 4 Marca. Na dzisiejszem posiedze­
niu izby deputowanych, m inister skarbu od­
powiedział na interpelację p. Macchiego, że 
się będzie stara ł zbadać sprawę pożyczki z r. 
1848, zaciągniętej przez rząd tymczasowy 
Lombardji. Oświadczył on następnie, że 
w bieżącem półroczu przedstawi izbie budżet 
na rok 1864. — Izba zajmowała się dalszemi 
rozprawami nad budżetem wydziału robót 
publicznych. M inister zdał sprawę z biegu 
robót przedsięwziętych około drogi przez gó­
rę  Cenis. Żądał on powiększenia funduszu 
na ten cel o 500,000 fr. P ro jek t ten został 
przekazany komisji.

K o ns tan tyn opo l,  5 Marca.  Dziś n a s tą p i  wy­
jazd Izm aeła-Paszy. W ice-król przed wyjaz­
dem ofiarował sułtanowi w podarunku zna­
czną ilość karabinów Minić. Sułtan udzieli po­
jutrze posłuchanie deputowanym czarnogór­
skim. Sultan  sam oznajmi deputowanym, że 
ich prośby zostały wysłuchane. P . Aleho- 
rogides obejmie obowiązki dyrektora tele­
grafu, w miejsce Dihran-beja. L iczna publi­
czność ciągle zwiedza wystawę.

Berlin, 6 Marca. S tronnictw o postępow­
ców obradowało wczoraj nad kwestją woj­
skową; przeważna większość oświadczyła się 
przeciw zupełnemu odrzuceniu projektu rzą­
dowego, zalecając raczej poprawki w głó­
wnych punktach; stanowcza uchwała nie na­
stąpiła, gdyż ju tro  będą się toczyły dalszo 
rozprawy nad tym  przedmiotem. — Ju tro  
odbędzie się prawdopodobnie posiedzenie 
komisji wojskowej, celem wniesienia popraw­
ki p. Forckenbecka.

Berlin, 6 Marca. Stronnictwo postępowców 
i komisja budżetowa pragną załatwić nowe 
prawo wojskowe przed budżetem wojsko­
wym, — dla tego kom isja odroczyła swoje 
dalsze narady.

Ateny, 28 Lutego. Odkryto spisek na ko­
rzyść dynastji bawarskiej. Konsul bawarski 
p. Bernan i k ilka innych osób zostało aresz­
towanych.

Korfu, 3 Marca. Meeting na korzyść zjedno­
czenia z Grecją, został przez lorda nadkom i­
sarza zabroniony.

Marsylja. 5 Marca. L isty  z A ten pod datą 
28 Lutego, donoszą o zamachu powstania, 
nczynionym w nocy 23 Lutego przez k rań ­
cowe lewe stronnictwo zgromadzenia naro­
dowego. Około tysiąc żołnierzy, uwiedzio­
nych przez podżegaczy, usiłowało porwać p. 
Bulgarisa, prezesa rządu tymczasowego, k tó ­
rego obwiniano o dążenie do dyktatury. 
Zgromadzenie oświadczyło, że obejmuje na 
nowo władzę wykonawczą i że przedsięweź- 
mie utworzenie nowego gabinetu, następnie 
wydało rozkaz do żołnierzy', aby złożyli broń. 
Żołnierze rozkaz ten spełnili. Nazajutrz zgro­
madzenie wybrało ośmiu ministrów i m iano­
wało p. Valbis prezesem bez wydziału. W y ­
dano dekret nakazujący wojsku i gwardji 
narodowej bezpośrednie posłuszeństwo zgro­
madzeniu narodowemu. —Konsul baw arski 
został wygnany, jako obwiniony o rozdawa­
nie pieniędzy w celu wywołania reakcji na 
korzyść dynastji bawarskiej. Siedmiu ofice­
rów i jeden deputowauy mają być w tej spra­
wie zamięszani. Zgromadzeniu zostały przed­
stawiono dwie petycje, żądające wyboru na 
tron księcia Sabaudzkiego.

Konstantynopol, 28 Lutego. Levant Herald po­
daje wiadomość, że P o rta  i mocarstwa E uro­
pejskie postanowiły nie mięszać się w spra­
wy księstw  naddunajskich, dopóki, oba stron­
nictwa nie naruszą pokoju. Kwestja doty­
cząca kanału Suezkiego miała zostać zała­
twioną podczas pobytu Ism aela Paąy.y w K on­
stantynopolu.

Turyn, 5 Marca. W  izbio deputowanych to ­
czyły się dziś dalsze rozprawy nad budżetem 
wydziału robót publicznych. P . Peruzzi po­
dał wniosek dotyczący zmiany projektu do 
praw a p. Ricasolego, co do adm inistracji 
w prowincjach i gminach.

Londyn 7 Marca. W  izbie niższej p. Cochra­
ne na żądanie lorda Palm erstona odroczył 
swą interpelację dotyczącą Grecji. P . Moore 
przedstawił wniosek wyrażający ubolewanie 
nad sporem brazylijskicm i żądający od rzą­
du jego niezwłocznego załatwienia. Pp. Mon­
tague i Cecil popierali tenże wniosek. Po 
dość długich rozprawach p. Moore oświad­
czył zamiar cofnięcia swego wniosku. P ro ­
pozycja ta nie została przyjętą. Księżniczka 
A leksandra opuściła o godzinie 8ej ujście 
Tamizy. Pogoda jes t niepewna.

Londyn , 7 Marca. P arosta tek  North Ameri­
can przywiózł wiadomości z N owego-Jorku 
dochodzące do 21 lutego. Tamtejsza izba han­
dlowa uskarża się, że w Anglji udzielają po­
moc korsarstw u stanów południowych i wy­
nurza ubolewanie, że naród tak  ucywilizowa­
ny postępuje w sposób o tyle przeciwny du­
chowi wieku. — D ziennik Richmond Enquirer 
oświadcza, że stany południowo nie zezwolą 
n a  Z adno p o ś r e d n ic tw o ,  dopóki b ę d ą  t r w a ły  
kroki nieprzyjacielskie.

Ateny, 28 Lutego. Poseł francuzki p. Bouróe 
spadł z kon ia i potłukł się dość znacznie.

Turyn , 6 Marca. Dzisiejsza Opinione za­
przecza pogłosce, jakoby układy co do po­
życzki z domem Rotszyld w Paryżu, zostały 
ukończone. M inister skarbu poda prawdo­
podobnie w tym  przedmiocie objaśnienia w 
senacie, jednakże—mówi dalej tenże dzien­
n ik —powątpiewamy, aby zamierzano usunąć 
zapisy publiczne. Rząd okazałby przez to 
niczem nieusprawiedliwiony brak zaufania 
do narodu. Z drugiej strony znów, nie mo­
żna kraju zanadto wycieńczać, i wymagać 
od niego więcej, niż jes t w stanie dostar­
czyć. Opinione sądzi, że będzie miała miejsce 
kombinacja umów z bankieram i i zapisów 
publicznych.

ltzehoe, 7 Marca. Na dzisiejszem posiedze­
niu zgromadzenia stanów, wniosek p. Blomo, 
jednogłośnie został przyjęty. P ro jek t do pra­
wa o równouprawnieniu żydów, uchwalony 
zosstał w duchu liberalnym.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Dzień ouegdajszy był na pół pogodny 

i ciepły, około g. 8-ej zachmurzyło się^ i do 
końca dnia było pochmurne — około g. 3 '/2 i 
5 w. deszczyk drobny, od g. 8 w. do g. 11 w. 
deszcz znaczniejszy padał. Średnia tem peratu­
ra dniajest 5%  stop. R.; największe ciepło po 
południu wynosiło 9 3/s, najmniejsze w nocy 1 
stop. R. Barom etr opadał, średnia wysokość je­
go jest: 743,46 milimetr. W iatr panował po­
łudniowo-zachodni słaby. E lektryczuość 33 
stopni.

— W czoraj do południa niebo było na pół 
pogodne—później pochmurne, od g. 1 po po­
łudniu do g. 10 w. deszcz dość znaczny, po­
tem śnieg padał. Średnia tem puratura dnia 
jes t 2 '/2 stop. R. ciepła; największe ciepło po 
południu 4 '/5 stopni Róaumura, wieczorem 
przy zmianie w iatru tem peratura nagle zni­
żyła się i było 7/ , 0 stopnia R. zimna. Ś re­
dnia wysokość barometru jest: 738,96 m ili­
metrów. W iatr przez cały dzieli panował po­
łudniowo-zachodni słaby, wieczorem m ierny 
północno-wschodni. E lektryczność 28 sto­
pni.

— L u ty  r. b. był na pół pogodny i tak 
ciepły, iż więcej do wiosennego niż zimowe­
go miesiąca był podobny; średnia jego tem ­
peratura je s t 0,95 stop. Róaumura, o 3,65 
stopni wyższa od normalnej; największe cie­
pło dochodziło 6 stopni dnia 1 i 7 po połu­
dniu; największe zimno 4,5 stopni d. 21 i 22 
w nocy; wyjąwszy dziesięć dni: 10, 14, 15, 
16, 17, 20, 21, 22, 24, 25, w których term o­
m etr nieco zniżył się pod zero, inne ośmua- 
ście dni były ciepłe. W  latach: 1835 i 1861 
lu ty  równie był ciepły jak  w r. b., w roku 
zaś 1843 był jeszcze cieplejszy, gdyż jego 
tem peratura wynosiła 2,9 stop. Róaumura 
nad zero. Największa zmiana dzienna tem ­
peratury, blizko 5 stopni Róaum ura przypa­
dła dnia 18 na 19 podczas Nowiu i przej­
ścia księżyca przez rów nik niebieski. B aro­
m etr przy pogodnym stanie nieba i silnych 
wiatrach wysoko się utrzymywał; średnia 
jego wysokość miesięczna jes t 27 cali 10,79 
lin. par., o 2,77 lin. par. większa od norm al­
nej; najwyżej barometr dochodził 28_ cali 
4,37 lin. par. d. 20 w wieczór; najniżej 27 cali 
3,85 lin. par. d. 9 z rana; największa ztpiana 
dzienna barom etru 6,27 lin. par. przypadła 
d. 9 na 10 i d. 19 na 20. Pod względem sta­
nu nieba, miesiąc ten pogodniejszy był niż 
zwykle; w drugiej połowie miesiąca deszcz 
i śnieg ani razu nie padał, w pierwszej de­
szcze były częstsze, śnieg rzadko padał i ten 
wkrótce niknął. W ilgotność powietrza jest 
93,5 na 100. Ilość wody spadłej z deszczu 
i śniegu wynosi co do wysokości 7,75 lin. 
par., o połowę mniej jak  zwykle. W  d. 19-m, 
w którym  księżyc przechodził przez Równik, 
nastąpiła znaczna zmiana tem peratury, ba­
rometru, stanu nieba i kierunku wiatru. Dni 
pogodnych było 4; na pół pogodnych 10; 
pochmurnych 14; dni deszczu 8; śniegu 3; 
mgły 3; wiatrów mocnych 12; wichrów 4; 
panujący w ia tr  zachodni. W  ogóle wiatry 
w tym  miesiącu były s i ln e .  W ia tr  południo- 
wo-wschodni, k tóry  w lutym  bywa c z ę s to ,  
w r. b. raz tylko wiał d. 2. Plam y na słoń­
cu, osobliwie przy końcu miesiąca, były zna­
czne i liczne. Średnia wysokość wody na 
W iśle pod W arszaw ą wynosiła stóp 3 cali 
8,4 nowej m iary polskiej. Największa wyso­
kość wody stóp 5 cali 4 d. 15, najmniejsza 
stóp 2 cali 8 d. 2-go.

— Na gruntach wsi i gminy Sobieszczany, 
w pow. Lubelskim, dnia 17 G rudnia r. z. do­
strzeżono w zaroślach zwłoki Antoniego Ony- 
szczuk, mieszczanina z miasta Kodnia, pow. 
Bialskiego, który w dniu 2 t. m. i r., powra­
cając z miasta Janow a Ordynackiego, został 
napadnięty i zamordowany przez trzech wło­
ścian z wsi W ilkołazy, pow. Zamojskiego. 
W inni czynu tego zostali ujęci i właściwemu 
sądowi po ukaranie oddani.

— W e wsi W ola Krokocka, gin. Prusiuo- 
wice, pow. Sieradzkim, z powodu nieostro­
żnego obchodzenia się z ogniem, wszczął się 
w dniu 18 G rudnia r. z. pożar, który zniszczył 
gorzelnią murowaną, ubezpieczoną na rs. 900, 
przyczem spaliły się: okowita, zaciery, słód

jęczmienny, wartujące rs. 404, i rozmaite apa- 
ra ta gorzelane, szacunku których  nie podano.

— W  tymże dniu, we wsi Baczkiszki, gm. 
W iłkowyszki, pow. Kalw aryjskim, również 
z powodu nieostrożnego obchodzenia się z o- 
guiem,spaliła się suszarnia drewniana, a w pło­
mieniach utraciło życie ośmiomiesięczne dzie­
cko Anny Kiłuj.

— W  Moskwie urządzaną je s t bibljoteka 
duchowna, w dawniejszych salach szkolnych 
klasztoru W ysokopiotrowskiego. Na nara­
dach odbywanych z okoliczności jej urzą­
dzenia postanowiono otworzyć tę bibljo- 
tekę do czytania wszystkim bezpłatnie, i 
utworzyć przy niej towarzystwo miłośników 
oświaty duehownej.

— Kolosalny model gipsowy do pomnika 
księcia Eugenjusza, wystawiony był przez 
k ilka dni w fabryce odlewów p. F ernkorna 
w W iedniu i zyskał ogólne uznanie. Chwalą 
powszechnie nie tylko prędkie ukończenie 
i piękne wykonanie, lecz także, i to głównie, 
w yborną kompozycję, sprawiającą ze wszech 
stron mile wrażenie. Autorowi nie brakow a­
ło portretów księcia i rozmaitych przedmio­
tów do odmodelowania pomnika niezbędnych. 
Do odwzorowania rysów tego wodza, posłu­
żyły głównie, portre t pastelowy przez M eriana 
i portre t m iniaturowy, który król Ludw ik 
baw arski udzielił artyście do użytku. Model 
gipsowy ma być w tych dniach rozebrany, 
poczem przystąpionem  zostanie do trudnego 
zadania odlania pom nika ze spiżu. Pom nik 
ten postawiony będzie w Wiedniu.

— Z Padangu (na w. Sumatrze) donoszą, 
że w grudniu r. z. odkryto pokład węgla ka­
miennego w okolicach Benkulen, na wvbrzo- 
żu wschodniem Sumatry, i zaraz zajęto się 
zbadaniem głębokości pokładu dla przekona­
nia się, czy wydobywanie węgla okaże się 
korzystnem. Gdyby te badania wydały po­
myślny skutek, sądzą, żo tonn węgla kam ien­
nego w Benkulen, kosztowałby rząd holen­
derski 10 florenów (35 zł. poi.), to je s t o po­
łowę mniej niż się płaci w Batawji i P a ­
dangu.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— W  tych dniach opuściła prasę w W a r­

szawie, znana czytelnikom naszego Dziennika, 
lekcja wstępna D ra  Kwieta, w języku czes­
kim pod napisem: Rzecz przi nasłoupeni na sto- 
licie jazyka czeske/io na uniwersitetie warszawskie, 
dne 10 lenda 1863 drżaua od F ran t. Boi. 
Kwieta, doktora filosofie, lek tora jazyka cze- 
skeho na uniw ersytetie warszawskie, dopisu- 
jiciho czlena krakowske czesko spolecznosti 
nauk. Poświęcona polskiej młodzieży.

Je s t to pierwszy druk czeski w W arsza­
wie, pierwszy owoc otworzonej niedawno 
przy Szkole Głównej katedry języka i litera­
tury  czeskiej, k tóre od trzech przeszło wie­
ków' przestały być w Polsce znane. A prze­
cież sięgając w dalekie wspomnienia, m ieli­
śmy niegdyś wielorakie powody zbliżenia się 
i ścisłej znajomości. Założenie nawet W ar­
szawy b od aj c z y  n i e  Czechom będziemy win- 
ni, jeżeli udowodnionem zostanie, żo głośną 
w historji tego narodu rodzina Wei-szowców 
zmuszona kraj opuścić, tu osiadłszy dala po- 
czątek osadzie, k tórą od nazwiska swego m ia­
nowała, lokując na pam iątkę pochodzenia 
z jednej strony Pragę, z drugiej Cgyazd (tera­
źniejszy Ujazdów), istniejący podobnie w o- 
kolicy czeskiej stolicy. Język  też czeski był 
długo językiem dworu książąt Mazowieckich. 
Wiadomo także, iż w X V  wieku polscy ucze­
ni najżywszy brali udział w literackich czyn­
nościach czeskich, w X V I zaś jeszcze stu ­
leciu, podług ś w ia d e c t w a  Łukasza G órnickie­
go, język i mowa czeska jak  dotąd francuzka 
była najmodniejszą w całym kraju. Ztąd byli 
i tacy pomiędzy naszymi uczonymi M azura­
mi, że tu  v'spomniemy sławnego heraldyka 
Bartosza Paprockiego, którzy pisali czeskie 
dzieła i dużo ich się drukowało. Alo potem o 
wszystkiem zapomnieliśmy. Bodajby teraz 
prelekcje szanownego profesora Kwieta, przy­
czyniły się do prędszego uznania potrzeby i 
tej nauki.

ny, k tóry  do dziś dnia istnieje. Restaurowa­
no go za naszych czasów i przy tej sposobno­
ści w bani na wieżyczce zamknięto bieżące 
monety, kalendarzyk polityczny, talję kart, 
i opis samego kościoła. Znajduje się w tym 
kościolku bardzo starożytny obraz szkoły 
Staroniemieckiej, w' Polsce jednak malowa- 
n y .  W ystaw ia on zaśnięcie Boga Rodzicy', u 
dołu zaś obrazu, klęczyBiskup a przy nim ta r­
cza z herbem Habdank. Okazuje się z tego, że 
obraz fundowany był przez Biskupa Jan a  Ko­
narskiego, żyjącego w samym początku 16-go 
stulecia. Obraz ten dobrze jest dochowany. 
Znajduje się oprócz niego inny, wyobrażający 
rzeź młodzianków, bardzo efektowanyr i do­
brego pendzla.

W  K ielcach złożone są akta Ziemstwa i 
Grodów wszystkich dawniejszych Powiatów 
kraju Polskiego, które weszły' w skład byłe­
go Krakowskiego Województwa. Najdawniej­
szego sięgają czasu, ziemskie Wiślickie, które 
idą od r. 1395, po nich idą Ziemskie i Grodz­
kie. Chęcińskie pierwsze od r. 1428 do 1439 
poczynając się. Dalej Trybunalskie, Ziem­
skie i Grodzkie Siewierskie od r.'1453. A kta 
trrodu Nowokorczyńskiego datują się dopiero 
od spalenia miasta przez Szwedów, to jest od 
r. 1702, dawniejsze wraz z miastom spłonęły. 
Lelowskie zaś Ziemskie dopiero od r. 1780 się
poczynają. .

Inne ciekawości tutejszego miasta s ą . K a­
mienica murowana, w środku rynku  stojąca, 
z wydłótowanym na czele herbem Sol ty  ko w. 
Orłem. W ystaw ił tę kamieniczkę, niejaki 
Maciej Gilba, kucharz księcia B iskupa K ra­
kowskiego Sołtyka. Biskup w nagrodę jego 
zasług herbem swoim dom jego pozwolił 
przyozdobić. Przed tą  kamieniczką stała da­
wniej kam ienna figura Ś-tcj Tekli na podo- 
bnymże słupie. Przed kilku laty' jednakże, 
G ubernatorW alew ski figurę tę na inne miej­
sce przenieść rozkazał. P rzy onej rozbieraniu 
znaleziono w fundamentach tabliczkę mie­
dzianą z w yrytem  nazwiskiem fundatora: 
M athias Gilba fundator 1765.

Pod tą  tabliczką znajdowało się wyżłobie­
nie w kamieniu, a w niem kilkanaście monet 
z czasów Augusta Iii-go . W yżłobienie to 
kazano pogłębić, złożony w niem zbiór monet 
uzupełniono wszystkiemi, które po r. 1766-m 
w kraju naszym miały obieg, z drugiej stro­
ny tabliczki stosowny napis wyryto, i tak na 
nowo pod figurą zamurowano.

Herbem  miasta jest złota korona w czerwo- 
nem polu. H erb ten  nadany został przez Bi­
skupa Krakowskiego i K ardynała F ryderyka 
Jagielończyka.

Na mocy dawnych przywilejów Kielc, sa­
mymi tylko Chrześcjanami są osiadłe. To 
sprawia, że handel mało tu  jest ożywiony. 
Targi tylko tygodniowe co W torek odbywa­
jące się nader liczne, okoliczną ludność do 
Kielc sprowadzają. Położenie miasta na gó­
rze, w przyjemnem i zdrowem choć z powodu 
kamienia dosyć wilgotnem miejscu.

Karczówka. Je s t góra dosyć wyniosła, pod 
miastem Kielcami położona, i przed laty  ko- 
kopalniami ołowianego kruszcu znakomita. 
M arcin Szyszkowski B iskup K rakow ski zbu­
dował na tej górze m ały kościółek parafjalny 
w r. 1624. W  6 lat później z powodu niedo­
godnego pomieszczenia parafji, rozprzestrze­
nił go, w klasztorne zabudowania zaopatrzył, 
i zakon Ks. Bernardynów  przy nim osadził. 
Pomimo tego rozprzestrzenienia kośció­
łek na Karczówce jes t m ały ale schludny, 
a będąc dosyć wyniosłą wieżą ozdobionym 
mocno się do przyjemności widoku całej oko­
licy p rzyczyn ia/ Klasztor jest obszerny, ale 
w nim 3-ch tylko księży obecnie się znajduje. 
P rzed dwudziestu kilku laty Gwardjanem tu ­
tejszym był niejaki Ks. K uźn iarsk i, k tóry

nardyńskiego G w ardjana płody od wilgoci zu­
pełnie zniszczały. Najznakomitszą tutejszą 
osobliwością jest posąg Ś ej Barbary, przesz o 
na łokieć wysoki, z jednej sztuki tu  znalezio­
nego ołowianego kruszcu wykuty. F igura ta

pod względem wyrobienia jest lichą, zwłaszcza 
że wołano grubszą nad miarę robić postać, 
niż ociosaniem zmniejszyć osobliwszą objętość 
rudy. F igu ra  ta  umieszczoną jest w jednym  
z bocznych ołtarzy. Corocznie na dzień S-tej 
Barbary, jako patronki Górnictwa odbywa 
się tu  solenne nabożeństwo, na które górnicy 
i urzędnicy górniczy zdaleka nawet przyby­
wają. 'L itego samego ołowianego kruszcu 
czyli Galeny wyrobiona jest figurka Boga 
Rodzicy i ukrzyżowanego Chrystusa w Kole­
giacie Kieleckiej.

Wieś prywatna Piekoszów. Odwieczna dzie­
dzina możnej n ie g d y ś  familji Tarłów. Znaj­
duje się w tej wsi zamek w l7-m  wieku wy­
stawiony,—cztery narożne baszty, podobnie 
jak  zamek K ielecki mający— różni się je ­
dnakże dachem pojedynczym, na dwie kondy­
gnacje wzniesionym, i mniejszą w szczegó­
łach budowniczych okazałością. P okry ty  jest 
gontem i dotąd mieszkalny.

Miasto rządowe Chęciny, ze starostwem na 
donacją oddanem. Początku tego starożytne­
go miasta w aktach dośledzić nie można. 
W pierwszych latach 14-go stulecia było ono 
już jednem  ze znakom itszych, kiedy się w 
niem zjazd prawodawczy w r. 1320 odbywał. 
W ypadkiem  tego zjazdu, było jak  wiadomo, 
kilka edyktów przeciw złoczyńcom— później 
Chęciny’ będąc stolicą Powiatu, miały grod 
i ziemstwo. Starostwo tutejsze przeznaczone 
było na uposażenie wdów Królewskich, które 
zwykle w Chęcińskim przemieszkiwały zam­
ku.- Najdłużej z nich gościła tutaj Elżbieta 
siostra Kazimierza W ielkiego, a m atka króla 
Ludwika, k tóra w jego imieniu rządy pań­
stwa sprawowała. Zam ek ten wystawiony na 
Wyniosłej i nietylko nad miastem, ale nad ca­
łą  okolicą panującej skalistej górze, częścią 
z kam ienia murowanego, częścią z cegły, P°" 
gorzał około r. 1600, ale w r. 1613 n a  nowo
odbudowany został. Z n i s z c z y l i  go pow r
Szwedzi wr r. 1656 i w r. 170 t , poczem już 
mieszkalny m  być zaprzestał i tylko służył na 
pomieszczenie Sądu i Kancelarji Grodzkiej.

Ostatecznie zniszczony pod rządem A ustrjac- j  

kim, dziś jedynie swemi trzema wieżycami 
nad kilkomilową okolicą sterczy, i najcelniej- 1 
sząjej ozdobę stanowi.

Miejsce, które na wzniesienie gmachu tego 
wybrano, nie pozwoliło budowniczemu zacho- 1 
wać w nim form regularnych. Podłużny in ic- > 
foremny szczyt skalistego wzgórza wymagał, j  

aby i plan zamku do niego był zastosowa- 
nym. Posada też jego rozciągała się znacznie ; 
od wschodu ku zachodowi, kiedy tymczasem 
w poprzecznym kierunku bardzo jest wTązką. 
Obok części mieszkalnej dosyć szczupłej, 
znajdowała się kaplica, i dwie wyniosłe okrą­
głe baszty. Dziedziniec był z boku, a w końcu i  

jego strażnica skośno-czworokątna, przy któ- | 
rej znajdowała się m ała furtka w murze, za- j  

pewne do czynienia wycieczek. Główna bra- j  

m a była od wschodu, a prowadziła do niej j  

wązka droga na około góry, wśród sterczących j 
głazów w ykuta i mostem zwodowym zakoń­
czona; na  swoje czasy była to silna i do zdo­
bycia prawie niepodobna warownia. Dzisiej­
sze miasto leży u stóp zamkowej góry od pół­
nocy, dawniej jednak z przeciwnej strony gó­
ry  było zabudowane, gdzie loży wieś Staro- 
Chęciny zwana, do Starostwa niegdyś 
ca, a własnością donacyjną obecnie be1 4 ‘ • 
Kościół nawet w tej wsi był m»f»® f  ' ’
dla parafji Chęcińskiej i filja '   ̂ °
samemżemieście się z n a j d o wa a-

P o  zniszczeniu z a n ik ' 1 ł.u .z0  ̂ Szwedów, Sta­
rostowie wystawili ! , S, °|* !=ory ° J
p o ł u d n i a  pałac m ieszkalny do dziś dnia w ca­
łości będący- Mieszkał tu  między mnymi Bli- 
ziński, o którym  niesie miejscowe podanie, że 
b ę d ą c  wzięty w niewolę Turecką, za panowa­
niu Jan a  I ll-g o  i tam wraz z jakim ś Arabem, 
podobnież niewolnikiem, do paszeniakoni uży­
ty, namówił Araba do ucieczki z sobą i z nim 
razem (po gwiazdach się jedynie kierując) do 
Polski się dostał. W krótce jednak, po przy­
byciu do (Polski) w ierny jego drogi towarzysz, 
umarł, koń także, na którym  Bliziński z n ie­

woli się w ydobył, długą fatygą znużony 
zdechł. Obydwom tedy kazał na podzamczu 
usypać mogiły, jednem u z ziemi, a drugiemu 
ze 100 korcy owsa, kopce te, do dziś dnia są 
widoczne.

Dzisiejszy parafjalny, a dawniejszy filjalny 
kościół w Chęcinach, jak  się to z jego budo­
wy okazuje, w 14-tym ałbo w pierwszych la ­
tach 15-go wieku wzniesionym z o s ta ł .  8t,vl 
w nim gotycki wykształcony, przez później- 
szo'jednak przerabiania gzymsami i pilastra- 
mi uliellenizow'any czyli ugreczony. Ma s k le ­
pienie nawy, wsparte na 4-cli kolumnach we 
dwa rzędy ustawionych, tak  na środkowej 
części, jako i na krużgan kacb równie wyso­
kie.

Około środka 16-go wieku kościół ten po­
siadali A r j a n i e ,  j e d n a k ż e  w r. lo83, Katolikom
powrócony i  na » oW0 poświęcony został. 
Przed 16-tu W  0 nnieJ Więcej) piorun strza­
skał wieżę mi środku tego kościoła, n a  której 
m i e j s c e  wystawiono jUną daleko m niejszą— 
a przy te5 sPos°kności dach sam i główną 
s z c z y t o w ą  ścianę o 5 łokci zniżono.

Znajduje się w tym  kościele piękny m ar­
m urowy ołtarz ukrzyżowanego Chrystusa, na 
którym  osoba ukrzyżowana z m arm uru kara- 
rvjsinego, czy też z alabastru wykuta, śmia­
łem się dłutem  odznacza. Również godna jest 
widzenia płaskorzeźba marmurowa, niższą 
część ołtarza stanowiąca, a trzech królów w 
szopce wyobrażająca. Ołtarz ten_i cala kapli­
ca fundowany jes t w w ieku l i - ty m , przez 
niejakiego Fotygę, W ójta chęcińskiego, któ­
rego portret wisi na sznuiku jak  lam pa na 
środku kościoła, a zwłoki w grobach podko- 
ścielnycli dotąd w całości spoczywają. P o ­
między innymi w tutejszym kościele pocho­
wanymi jest także Mon wid W ojewoda Poto­
cki.

(dalszy cuty nastąpi).
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Departament medycyny"
• w Petersburgu wydal

m inisterstwa
-woiny w Petersburgu wyuai „Pamiatnuju 
knizku dla rnedicinskich czinowntkow wojennaho 
i  g r a i d a n s k  a  ho wiedomstwa (Kalendarzyk dla 
urzędników lekarskich zarządu wojennego i 
cyw ilnego). Książka ta zawiera w sobie w ie­
le ciekawych wiadomości, mianowicie: K a­
l e n d a r z  na r. 1863; temperatura kąpieli naj­
bardziej używanych; tablica porównawcza 
■wagi lekarskiej wr rozmaitych paiistwacb eu­
ropejskich; stosuuek wagi dziesiętnej do rus­
kiego medycznego wyciągu z ustawy medycz­
nej; wykaz lekarstw silnie działającyc i, spis 
preparatów lekarskich, których wydawanie 
z aptek dozwolono jest jodynie za receptami 
lekarzy i piśmiennemi zapotrzebowaniami cho­
mików artystów, fabrykantów i rzem ieślni­
ków wymienienie główniejszych trucizn, środ- 
kówzaradczych i pierwszej pomocy przy otru­
ciu, prawidła rozbioru sądowo-chcmicznego 
wnętrzności i t. p., dla w ykrycia w nich obe­
cności trucizn metalicznych; wiadomość o g łó ­
wniejszych wodach mineralnych zagranicz­
nych (z mappą) i o znajdujących się w Rosji 
wodach mineralnych; historyczny przegląd 
czynności zarządu wojenno-medycznego pod­
czas teraźniejszego panowania; o papierze 
stem plowym  do spisywania aktów sądow o- 
lekarskich i lekarsko-polieyjnyoli; przegląd 
ważniejszych odkryć i udoskonaleń w zakre­
sie medycyny i spowinowaconych z nią nauk 
naturalnych za r. 1862; skład osób wyższych  
zakładów medycznych w Cesarstwie; wiado­
mości o liczbie i miejscach istnienia wolnych  
aptek w Cesarstwie i t. d.—D o połow y roku 
zeszłego w szystkich wolnych aptek w R osji 
było 945, czyli po jednej aptece na 64,000
mieszkańców.

— W  Peszcie, pod redakcją i nakładem  
Józefa W iktory nn, w yszło trzecil° 
wydanie utworów poetycznyc 
I  z portretem i wyobrażeniem pomnika to- 
I ’ poety słowackiego. Książka ta, wydana  
na pamiątkę tysiącletnie] roczmcy wprowa­
d z e n i a  wiary chrześciańskic) do krajów zacho-
dnio-słowiańskich, przez Sto. apostołów C y­
ryla i Metodego, ma tytuł następujący: Jana 
llolleho spisy basniclce. So iiwotopisom a zprawou 
o pomnika i spisoc/ijcho, sporiadal a wydal Jose/ 
Wiktoria. W Poszli  1863 .

Książka ta obejmuje, jako wstęp: życiorys 
Hollego, opis jego pomnika, oraz rozbiór jego 
pism, przez Józefa W iktoryna. Dalej idą li­
twory poetyczno Hollego, w porządku nastę­
pującym: Swałopluk, poemat bohaterski w l2 -u  
pieśniach; Cyrillo-Meth.odia.da, takiż poemat w 
6-u pieśniach; Staw, takiż poemat i w tyluż 
pieśniach; Sielanki w liczbie 21; Łlegje, w li- 
czbio 10-u, i drobniejsze poezje, w liczbie 18.

— Pod tytułem W last', ks. Karol W inarzy- 
cki zaczął wydawać w Pradze dzieło, które 
składać się będzie z trzech następujących roz­
działów: 1. Ziemia czeska i jej płody; 2. Lud 
czeski i jego żywot; 3. Działalność i czyny 
narodu czeskiego. Pierwszy tego dzieła zeszyt
opuścił już prasę. . . . .  ,

-  P. Zatok wydaje w Pradze dzieło, pod
tytułem  Kazor Swieta, w którem stylem  ja­
snym, zestawione zostaną rezultata osiągnię­
te przez najznakomitszych uczonych w dzie­
dzinie nauk przyrodzonych, przyczem autor 
będzie miał stale na względzie wykazanie 
związku pomiędzy światem nieorganicznym i 
roślinnym  z jednej, a istotami żyjącemi z t >u
o-iei s t r o n y .  . * „ tj .  W7 Pradze wyszło świeżo drugie wyda­
nie książki pod tytułem: Der aUs&bendeStaałs- 
postditnst iii Oesternich, przez Cassinellego

kobieta z ludu jest więcej niż podległą sw e­
mu mężowi, dźwiga w szystkie ciężary i tru­
dni się gospodarstwem, dla tego każda rodzi­
na pragnie mieć więcej synów, niż córek. 
Ozarnogórcy w sw ym  skalistym  kraiku zro­
bili w tym wzglę Izie bardzo zajmujące spo­
strzeżenie. Utrzymują oni, że w tych okoli­
cach ,  gdzie w skutku wojen z Turkami lu­
dność męzka przerzedziła się, jak koło Gra­
bowa, Klobak, N iksic, przychodzi na św iat 
więcej chłopców, w spokojnych zaś siołach 
dalekich od placu bitwy, rodzi się więcej 
córek. To samo uważają na Pograniczach  
wojskowych, w Lika, Otoćac, Oguhu, w po­
równaniu z żyzuemi polami Slavonji w 
B rod i W aradiny (Pderwardein). Zresztą tę sa­
mą różnicą spostrzegamy w Dalmacji, gdzie 
góral Morlak jest jeszcze barczysty i rosły, a 
mieszkaniec pobrzeży morskich i wysp, co 
do sił fizycznych daleko stoi za nim. Z tąd 
widziemy, źe prawdziwe oznaki męzkiej siły  
i sławiańskiej narodowości, są najwybitniej­
sze w pośród gór Tureckich, a mianowicie 
w Bośnji i H ercegow inie. Bośniaki nawet 
nazywają swoją ojczyznę li os na ponosna czyli 
dumna, a o H ercegowinie jest takie słowiań­
skie przysłowie, że Ercegowina je  sao sod na- 
Selila a nikąd se ni je  vazselila, co znaczy, że
Hercegowina zaludniła świat cały, a sama

_  W  ostatnich czasach wydano w języku  
francuzkim wiele dzieł o M eksyku, na który 
skutkiem wyprawy francuzkiej zwrocona zo­
stała uwaga powszechna, lecz pomimo 
tajemnicza zasłona okrywała przeszłość tego 
kra u którego s t a n  społeczny obecny, g łó ­
wnie ’bvł przedmiotem badań autorów. A je -  
d,iak przed podbiciem przez hiszpanów, 
były tam potężne cesarstwa, posiadające w y­
soką cywilizację, podobną w wielu w zglę­
dach do assyryjskiej i egipskiej. Po nader 
głębokich i uczonych poszukiwaniach, p. de 
Bussierre odtworzył tę przeszłość w świeżo 
wydanem w Paryżu dziele, pod napisem: Ce­
sarstwo meksykańskie (Uempire mexicaia).

— Na posiedzeniu wiedeńskiej akademji 
nauk, odbytem 11-go lutego, członek rzeczy­
wisty, prof. Dr. Pr. Pfeiffer złożył pierwszy 
zeszyt swych prac, pod tytułem: Forschung
nnd Krifik a a f dem Gebicte des deutschen Alter- 
thams Zeszyt ten rozpoczyna szereg prac, 
któro z jednej strony bądź przysporzą nowo, 
bądź uzupełnią znane już źródła do dawnego 
języka i literatury niemieckiej, z drugiej zaś 
strony rzucą światło na niektóre mało znane 
lub niejasne puukta arckeologji niemieckiej. 
Zeszyt o którym tu mowa, obejmuje trzy 
rozprawy. Pierwsza z nich dotyczy Meiera 
Heim brechta i ma na celu oznaczenie kraju 
rodzinnego togo pierwszego niemieckiego 
autora kroniki wiejskiej, który podług je ­
dnych był rodem z Bawarji, a podług dru- 
ojch Z Austrji. Druga rozprawa dotyczy sta­
rych poetów niem ieckich Barlaama i Josa- 
\  , Trzecia nareszcie rozprawa, dotyczy

zoogaetm  pomnikiem. Jest to oda na
5 e «  A a 2  L uaw ita  bawarczyka

Sul}7Ąr urn *£%
te) ody, lecz dosc obsaorna. ^
wziąć wyobrażenie o )0j duchu. •
ważny jest głównie dla języka,g d jż l 0 ,
się do zbogaecnia zbioru wyrazów dawlicj 
wy uicinicckicj. Zdaniem Dr. Pfcifira, aut01 ci 
tej ody był bardzo prawdopodobnie mistrz 
TJJrycli z Augsburga, kanclerz p o m i e n i o n e g o  
cesarza.

W IADOM OŚCI 
O Slawianach południowych.

( D okończenie , p a tr z  K r .  61_).

Na zakończenie przytoczym y kilka  
o ogólnym

uwag 
i obyczajach połu-charaktei ze 

dniowych Słowian, któro zaczerpiemy ze zna­
komitego dzieła doktora Lambla o Sławiań- 
scyznie.

Sławianie południowi są pięknym, silnym  
i wesołym  ludem. Mężczyzna jest wysokiego, 
prawie atletycznego wzrostu, a wudatnej bu­
dowie ciała i regularnych rysach" twarzy łą­
czy fizyczną idealność greckich posągów, ale

jeszcze się nigdy nie wyludniła. W  istocie 
plemiona te są nadzwyczaj silnio zbudowane 
i gdy się patrzy na tę muskularność rąk i 
nóg, na te szerokie piersi i barczyste plecy, 
pomnąc jeszcze, że dawnemi czasy ci ludzie 
wzrastali wśród walk i mordów, wtedy nie 
można uważać za bajkę, co ślepcy serbscy 
opiewają o czynach bohaterów tej ziemi.

Kobiety ta kżesą daleko silniejsze jak u 
nas; można je napotkać codziennie dźwigają­
ce ciężary po 100, a czasem 130 funtów m a­
jące, na plecach lub głowie; zw ykle idą tak 
parę godzin bez odpoczynku obok jakiego 
podróżnego, niekiedy nawet obok mężu sie­
dzącego na koniu i palącego spokojnie fajkę.

Jeżeli się przypatrzymy krainie, w której 
południowi Sławianie zamieszkują, to znaj­
dziemy w niej urodzajne płaszczyzny, miły  
klimat, a szczególniej nader liczne owe p ię­
kności natury, które tak sławnem i uczyniły  
Hiszpanję i W łochy. Bezstronni podróżni, 
którzy poznali dokładnie Italję i Sław iański 
półwysep pomiędzy Czarnem i Adriatyckiem  
morzom, wychwalają bardziej żyzno i malo­
wnicze doliny, spławnć rzeki i ogromne la­
sy Bośnji i Serbji, które we W łoszech przed­
stawiają się w zmniejszonych zarysach. A le 
za to w  oświeceniu, sztukach pięknych i 
naukach, ojczyzna Michała Anioła przewyż­
sza daleko bałkański półwysep.

Na szczególną uwagę zasługuje jeograficz- 
ne położenie i skład gór dalmackiego pobrze- 
ża, jako łączące ląd stały z morzem. Łańcuch 
ten od Tryestu aż do południowej Albanji i 
wysp greckich jest po największej części spa­
dzisty i nagi, ale przedstawia także najdzi­
wniejsze kontrasty, jak naprzykład na po­
chyłości tej samej góry na wschód dzikie pu­
stki i skały, a na zachód śliczne zielone łąki 
i bujno drzewa; niektóre są okryte południo­
wą florą i w słonecznych miejscach rośliny  
nawet w zimie nie tracą zieloności, a nieda­
leko ztumtąd wznoszą się s z c z y ty  okryte  
prawic wiecznym śniegiem. W apienna for­
macja gór, które z powodu niezliczonych  
spadków i podziemnych przepaści pochła­
niają wszelką wodę, źródła bijące krótko i 
nieregularnie, rzeki i strumienie płynące 
niedaleko i często niknące zupełnie, spra­
wiają zupełny brak wody, co przynosi w iel­
ką szkodę roślinności, zwierzętom, a szcze­
gólniej ludziom. Zapalne choroby panują 
często tam, gdzie są nagłe przejścia z wyso­
kich gór i chłodnej atmosfery, do wilgotnych  
płaszczyzn na brzegach morskich,— a lud na­
zywa ztąd powstałe zaziębienia zajuienie; i 
bydło nawet często, gdy jo z gór nagle spędzą 
w doliny, dostaje astmy. Na płaszczyznach 
znowu panuje febra zwana groznica albo z i ­
arnica, jak nad Drawą i Sawą i w W ojwody- 
nie nad Narencją, gdzie charakter okolicy 
jest podobny do egipskiej D elty. Pomimo 
tego jednak, mieszkańcy tamtejszych stron 
są bardzo zdrowi i silni; szczególna rzecz na 
przykład, że kretynizm  i wole (stroma) nie na­
potykają się  nigdzie w całej południowej 
Sławiańszczyznie. Kto podróżuje przez Styrję 
lub Karyntję ku Adriatyckiemu morzu, ten 
musi uważać, źe ta szkaradna choroba jest 
nader upowszechnioną pomiędzy Niemcami, 
a skoro się tylko dostać między Sławian, zni­
ka zupełnie. W Alpach ciągnących się od 
południowej Francji przez Piem ont, Szwaj- 
carję, południowe Niemcy, Salzburg, Tyrol, 
Styrję, bardzo jest częstą ta choroba, pochła­
niająca rozwinięcie nie tylko sił fizycznych, 
ale i moralnych i karykatury żująca człow ie­
ka. Komisja wyznaczona przez króla P ie- 
monckiego, znalazła w dolinach piemonckich  
7,000 chorych tego rodzaju. W  WUrtembcr- 
gu rachują więcej jak 5,000 rodzin nękanych  
tą chorobą, w Austrji wzdłuż Dunaju znaj­
dują się niekiedy cale wsio, w których nie­
podobna znaleść jednego dzielnego żołnierza, 
a w Styrji wykazano niedawno, że liczba 
kretynów wynosi 6,000. Sławianie zaś, jake­
śmy powiedzieli, są zupełnie wolni od tej 
plagi, przeciwnie, gdy jest pobór wojska, 
nie potrzeba nigdy wybierać zdatnych, bo tu 
każdy je s t  urodzony żołnierzem , junakiem, jak  
mówią, to jest bohaterem na wojnie i w 
radzie.

Co do um ysłow ych zdolności, tamtejsi 
uczeni sprawdzili, że na dwudziestu studen­
tów zaledwo jeden znajdzie się niepojętny. 
Zresztą o ich w ielkiej inteligencji i poety- 
oznem usposobieniu najlepiej przekonać się 
m o ż n a  Wtajemniczając się, w ducha ich pięk­
nych pieśni i pełnych treści przysłów.

Trudno sobie wystawić jak nędzne są mie­
szkania ludu sławiańskicgo, zostającego pod 
panowaniem Turków, wszelkie wygody bo­
wiem są zakazane prawem. izesejauom  
nie wolno budować domów podług pewnej 
symetrji, i mieć wewnątrz porządny, wn ny, 
pokójjak Macliometanom. Dla Giaura K n,.zc' 
ścjanina) przeznaczona je s t  koszara, to jes 
chata ulepiona z chróstu i gliny. Górale dal- 
maccy i chłopi na Pograniczu nie wiele le ­
piej mieszkają, ich chaty są rodzajem pod- 
dziemnych mieszkań, i podróżny nie widząc 
nigdzie porządnych domów, pyta sam  siebie,

gdzie ten ród bohaterów zamieszkał? Zre­
sztą łatwrn pojąć w  jak smutnym stanie cie­
m noty muszą się znajdować ludzie, którzy 
oprócz 5 zm ysłów danych każdemu człow ie­
kowi, nie posiadają żadnych środków do 
kształcenia się, ani szkół, ani stowarzyszeń, 
słowem  żadnej pomocy naukowej. Nędza 
jest tu bardzo wielką, w połowie zim y w y­
czerpują się zapasy zrobione w lecie i resztę 
roku mieszkańcy mrą z głodą i z braku chle- 
ba, żyją rozmaitemi ziołami, niektóre z nich 
są niezłe, jako sałaty, ale inue są tak niesm a­
czne, że je u nas tylko bydłu dają. np. m ło­
de liście, z planlago, leontodon i crithmum ma- 
ritimum  (matar), które jest jedynem  pożyw ie­
niom rybaków na wyspach, gdy im połów  
chybi.

VV wielu okolicach z powodu braku drze­
wa nie robią wcale trumien, i tylko obwi­
nąwszy trupy w grubo płótno, zanoszą je do 
grobu często wspólnego. Turcy nawet, którzy 
mają drzewa podostatkiein, grzebią także bez 
trumien swoich umarłych.Tutaj jest zwyczajem 
żo trupy chowają jeszcze ciepło, nie przypu­
szczając nawet, że mogą być w letargu, a jeżeli 
na prawdę zachodził przypadek tylko pozor­
nej śmierci i umarły zaczyna się ruszać w 
grobie i wołać, to oni myślą, że on właśnie 
rozmawia z Prorokiem i pocieszając go sło­
wami korkma! korkma! cicho! cicho! spieszą 
zasypać go ziemią. Machometańska wiara 

wszystkiem i sw em i zabobonami, ceremo­
niami i dziwactwami ma zgubny wpływ7 na 
domowe życie Sław ian tej rcligji- Zacząwszy 
od wielożeństwa łączącego się z niby patry- 
archalną, a w rzeczy despotyczną władzą 
mężczyzny, aż do nakazanego koranem usza­
nowania dla psów, nie dozwalającego im to­
pić szczeniąt, tak że się wszędzie napotyka 
gromady zgłodniałych psów; zabobonność za­
braniająca im zabijać najbrudniejsze robac­
two, prawo nakazujące im 4 dni i 4 noce naj­
surowszego postu, następnie cztery doby or- 
g jii bachaualji ,cóż za mnóstwo ustaw głupie­
go systematu, sprzecznych z rozsądkiem, k tó­
re stawiają na przekor prawom natury!

W  chorobach swoich używają najwięcej 
czarów i guseł, mają w stręt do. doktorów i 
boją ich się. A  zresztą cóżby nasz lekar-z po­
radził z swoim plrssimełrem i stetkoskopem, 
gdy będzie miał do czynienia z turecką bu la 
(kobietą) okrytą w gęste zasłony, dó której 
nie wolno mu mówić, ani się jej dotknąć ant 
w jej twarz spojrzeć?

Ludowe przysłowie mówi, soak a bolest svo- 
je bilje ima (każda choroba ma swoje ziółko), 
ale jeszcze więcej niż w zioła, wierzą oni w 
czary i w religijne ceremonje; niecierpią do­
ktorów, ale pokładają wielką ufność w lecze­
niu sławnych bab, któro trzeba przyznać, źe 
często są bardzo biegłe w znajomośći ziół; zio­
ła te zbierają zw ykle w sierpniu, który na­
zywają gospin mesec, co znaczy miesiąc Ma- 
rji, albowiem gospa albo gospodja po nasze­
mu kobieta, pani, oznaczaMatkę Boskę, k tó­
rej święto w tym miesiącu przypada. W gó­
rach Dalmacji jest także wiele pasterzy i ow ­
czarzy lekarzy; ci mając ciągle do czynienia ze 
zwierzątami, które zarzynają, nabierają nie­
jakiej znajomości anatomji. Jeden taki pro­
sty owczarz imieniem Itadizicz z Castelanów  
u ż y w a  do dziś  d n ia  w ie lk ie j  s ł a w y  n ie  tyl- 
lko wśród ziomków, a le  n a w e t  m ię d z y  d o ­
k to r a m i .  A l e  tak s a m o  jak serbscy niew ido­
mi pieśniarze czyli ślepcy, nie lubili przed 
cudzoziemcem powtarzać swych pieśni, tak 
samo wiejski lekarz za nic w św iecie nie 
zdradzi tajemnic swej sztuki.

Morlacy zamiast doktorów używają wód­
ki, jako najlepsze lekarstwo; im choroba jest  
upartszą, tein więcej piją wódki, którą rakija 
nazywają. Dopiero gdy to nie pomaga, a złe 
się powiększa, nabierają przekonania żeto  są 
czary, i trzeba udać się do mnicha po ratu­
nek.' Często można napotkać chorych, zale­
dwo m ogących utrzymać się na koniu, w ę­
drujących przez dnie całe do jakiego sław ne­
go Księdza Franciszkana, aby od niego otrzy­
mać pomoc. A le ta pomoc składa się z kilku  
modlitw odmówionych nad nim  przez mni­
cha i jeszcze na drogę daje mu jaką kartkę.
Na tych kartkach jest tylko parę słów  napi­
sanych jak np. Zapis odbolesti glove, przy tern 
kilka wierszy z Pism a Świętego i oremus, lecz 
taki sw istek papieru jest za świętość uważa­
ny: chory nosi ją jako amulet na szyi, albo 
na piersiach, a kobiety wplatają we włosy. 
Zwyczaj ten jest najbardziej upowszechniony  
w Bośnji, gdzie księża -franciszkanie w y­
wierają tak wielką władzę, jakeśm y to po­
wiedzieli wyżej. W Bulgarji widać najwięcej 
wędrownych doktorów greków, tak zwanycli 
Jatrofilozofów, ci z książeczką w ręku prze­
biegają bałkańskie prowincje, i zapisują cho­
rym recepty brane na chybi trafi z książki 
którą noszą. Takim Jatrofilozofem może być 
każdy, kupiec, kramarz, włóczęga, słowem  
ktokolw iek bądź nieznający zupełnie m edycy­
ny, a krajowcy są tak przyuczeni do tego, że 
skoro tylko zobaczą cudzoziemca, zaraz się 
do niego udają po radę. Można sobie łatwo 
w ystaw ić ile ztąd powstaje nadużyć.

Nadmienić nam jeszcze wypada, żg w tych  
wszystkich s ł a w i a ń s k i c h  krajach znajduje się 
mnóstwo m i n e r a l n y c h  źródeł, które gdyby
tylko zyskały rozgłos, na jaki zasługują, m o­
głyby rywalizować z Isohl, Lm s, Spa i in- 
nemi dziś inodnemi wodami, bą one znane u 
południowych Sławian pod nazwiskiem vrelo 
albo vrilo tiplica. Vrelo znaczy po prostu źró­
dło czystej wody, topHca z'dó oznacza źródło 
mniej lub więcej gorące. M iędzy tem i do naj­
lepszych zaliczyć należy: kąpiele Ttiffer w

Stan Zakładów Naukowych w Galicji 
Austrjackiej.

(nadesłane)

Kraków w Grudniu 1862 r.

Bławonji, znane już za czasów rzymskich i 
przez tamtejszych mieszkańców nazywane 
Vlasko, co znaczy rzymskie kąpiele, a Lipik 
niedaleko miasta Pokrac są jeszcze obfi­
tsze w jod. Na nieszczęście wody te są nad­
zwyczaj mało znane, i zaledwo przez kilka  
starych wojskowych odwiedzane, a uczone­
mu światu zaledwo z nazwiska znane są, jak  
Topusko w Kroacji i Banja w Serbji. Na 
pobrzeżu adriatyckiego morza Valle di Ombla 
pod Raguzą i Spalato licznie przez Turków  
odwiedzano i nareszcie niedaleko Cetynji w 
Dalmacji Vulika, do których piękne panie 
tamtejszych okolic udają się więcej dla na­
cieszenia się romautycznem położeniem jak 
dla kuracji.

Zaprowadzenie języka niemieckiego po gi­
mnazjach galicyjskich, bądź do wszystkich, 
bądź do znacznej części przedmiotów, pomi­
mo rozporządzeń, które sprawę tę inaczej za­
łatwiać nakazywały, oprócz pomijania prawa, 
inne jeszcze za sobą pociągało szkody. Naj­
pierw czyniło krzywdę uczącej się młodzieży, 
zmuszając ją do mechanicznego uczenia się 
na pamięć przedmiotów po niemiecku udzie­
lanych, co przecież do rozwoju władz um y­
słow ych do harmonijnego ich kształcenia, do 
czego projekt organizacji gimnazjów austry- 
jackich zmierzał, przyczynić się nie mogło. 
Powtóre: czyniło krzywdę nauczycielom, któ­
rych zmuszało do ciągłej pracy w języku ob­
cym z pominięciom własnego ojczystego, jak  
by do pańszczyzny, którą na obcem polu odra­
biać musieli. Podziwiają powszechnie ogrom  
dzisiejszy literatury szkolnej niemieckiej.

Każdy jarmark lipski dostarcza stosy św ie ­
żych książek dla uczącej się m łodzieży prze­
znaczonych; a nam przy każdej sposobności 
brak ich wyrzucają. Skądże to pochodzi? Od­
powiedź na to nie trudna. Nauczyciel Niem iec 
uczący lat kilka w własnym  języku z przygo­
towań do lekcij czynionych zbiera materjał, 
który w krótkim czasie łatwo w książkę opra­
cować może. Nauczyciel Polak potrafiłby tak­
że, jeśliby w własnym  uczył języku. Tymcza­
sem zmuszony uczyć w języku obcym, i przy­
gotowania swoje domowe w tyin samym j ę ­
zyku robić musi; musiałby więc, jeśliby  chciał 
wypracować dziełko podręczne, to wszystko  
co nagromadził, tłómaczyć albo przerabiać na 
język polski. A  czy ma cz.as po temu? A  
przecież trudno po nim żądać, ażeby pisał 
dzieła w języku niemieckim, którym nigdy 
tak biegle władać nie może, jak Niemiec ro­
dowity; a zatem i konkurencji nie w ytrzy­
małby z pracami uiemieckiemi. A  z resztą 
skąd obowiązek dorzucania do oceanu pi­
śm iennictwa niemieckiego jeszcze kropel prac 
naszych wśród największych trudów w yci­
śniętych? W szak czasy owe Skarbko we dawno 
przeminęły; dziś niktby zapewne „hab D ank” 
za to nie powiedział. A  zatem: nauczyciele 
Polacy tym sposobem skazani są na bezpło­
dność duchową, a kraj i naród na brak ksią­
żek potrzebnych, których tylko po nauczy­
cielach domagać się może. Jestto więc w iel­
ka szkoda. bo szkoda moralua; pomijamy bo­
wiem tym  razem szkodę materjalną, jaką po­
nosi nauczyciel, który pracą literacką choć 
w części przynajmniej m ógłby sobie popra­
wić byt swój lichy dzisiejszy.

Jestto szkoda wielka, bo ponosi ją  naród 
cały, a więc szkoda zadana bogactwu narodo­
wemu. A  przecież często, kiedy chodziło o 
zaprowadzenie języka polskiego w  szkołach, 
w ytykały władzo brak książek odpowie­
dnich.

I  trzecia jeszcze niedogodność szła w parze 
z zaprowadzeniem języka niemieckiego. A l­
bowiem skoro zaczęto uczyć po niemiecku w 
gimnazjach naszych, zaraz z językiem  poja­
wili się i nauczyciele Niemcy.

N ietylko prowincje niem ieckie monarchji, 
ale prawie każdy gau niem iecki dostawił 
swoich reprezentantów. Nie m yślim y wcale 
uchybiać tym  panom, ich zdolnościom albo 
nauce, owszem, chętnie oddamy każdemu, co 
mu się tylko należy. B y li między nimi lu­
dzie zdatni, gruntownie wykształceni, praco­
wici i prawi, ale jak  wszędzie bywa, nie obe­
szło się i bez diletantów, nowożytnych ryce­
rzy błędnych, co lekszym  sposobem aniżeli 
w domu szukali w św iecie chleba i powodze­
nia. Pom ijamy na chw ilę tych ostatnich, a 
przypuszczamy, że w szyscy ci nauczyciele, 
których po zaprowadzeniu języka niem iec­
kiego do zakładów naszych przysyłano, byli 
to sami ludzie wyborowi, same znakomitości 
pierwszego rzędu. A  przecież i w takim  ra­
zie badając rzecz gruntownie i sumiennie i  o- 
parłszy się na doświadczeniu, powiedzieć mu­
lim y , że młodzież nasza i zakłady nasze, nic 
na tern nie zyskały, owszem ucierpiały na­
w et nie mało.

Dziwnem  się to może komuś wyda, a może 
weźmie za uprzedzenie narodowe przeciw  
żyw iołow i niem ieckiem u powyższe zdanie 
nasze. Tymczasem zapewnić możemy strony 
interesowane, że tak rzeczywiście było i dla 
tego właśnie, że to już fakt dokonany, do­
tkniem y go tutaj kreśląc kistorję szkół na­
szych z ubiegłych lat dziesięciu.

Nauczyciele obcy przybywali do kraju, 
którego zupełnie nie znali. Pom ijam y tych, 
którzy z uprzedzeniem przychodzili na swe 
stanowiska. Znaleźli się więc w św iecie zu 
pełnie sobie obcym, w stosunkach zupełnii

i w'ychowali się, albo innych już wychowy 
wali; stanęli na przeciw młodzieży, z którą 
żaden nie łączył ich węzeł, której języka nie 
rozumieli, pozbawieni zatem na wstępie sa­
mym tego środka, którym najłatwiej i najpro­
ściej trafia się do serc i ujmuje serca młodzie­
ży, którą wychowywać mieli. Pierwsze więc 
zetknięcie się było już zimne, konwencjo­
nalne, urzędowe i rzadko kiedy ile wiemy, 
nigdy prawie, nie rozwinęło się ono w stosu­
nek swobodniejszy, ściślejszy i cieplejszy; bez 
czego, jak p o w s z e c h n ie  wiadomo, nie masz 
wychowania w ścisłem  znaczeniu słowa.

A  o wychowanie, nie samo tresowanie w 
pewnych przedmiotach, chodzi dziś dobrze u- 
rządzonej szkoło europejskiej; o wychowanie 
także chodzi i projektowi organizacyjnemu 
•austryjckiemu, jeśli w sw ych uwagach w stę­
pnych zaraz powiada, że nauki w gimnazjum  
udzielanej przy całej swej rozmaitości wydać 
powinny, „jeden owoc dojrzały, który jest o- 
statecznym celem każdego kształcenia m ło­
dzieży, to je st w ykształcony zacny charakter”. 
A  czy może to stać się tam, gdzie uczeń i na­
uczyciel porozumiewają się przez coś trzecie- 
go, t, j. przez język uczniowi obcy? Czy mo­
że to być tam , gdzie nauczyciel nie znający 
wcale języka krajowego z rodzicami tymi, 
którzy ani słowa po niemiecku nie umieją, 
wcale porozumieć się nie może. Czy może 
to być tam, gdzie nauczyciel z stosunkami na 
prowadzenie młodzieży tak silny w pływ  w y­
wierającemu nieobznaj miony, raz nie w ie jak

sobie w  danym przypadku postąpić, a drugi 
raz pomimowoli dotknie stron sobie zupełnie 
obojętnych a młodzieży, którą ma przed so ­
bą drogich, a tern samem dotknie jej w naj­
drażliwszym punkcie? Ozy może to być tam, 
gdzie nauczyciel młodzieży po jej nazwisku  
rozróżnić nie może, bo nazwiska nawet w y­
mówić nie zdoła i rozróżniają tylko po ubio­
rze i tym  podobnych zewnętrznych przybo- 
rack? Czy możo to być tam, gdzie nauczy­
ciel już dla tego, żo żyje pośród sam ych ob­
cych, nieznanym mu językiem  się odzywają­
cych, a od swoich zupełnie odcięty, koniecz­
nie znaleść się musi w pewnem  rozdrażnie­
niu i vv takim  stanie przystępuje do udziela­
nia nauki i prowadzenia młodzieży, do czego 
potrzeba zawsze i wszędzie spokoju i rów no­
wagi psychicznej?

Pytań podobnych zadać moglibyśmy jesz­
cze wiele, ale i przytoczone wystarczą, by 
wszystkie razem wzięto odpowiedziały sil- 
nem unisono: Nic, tam o wychowaniu pra- 
wdziwem mowy być nie może, co zupełnie 
potwierdzi rzeczywistość, t. j. stan zakładów  
naszych, a mianowicie tych, gdzie przeważa­
ła liczba nauczycieli nic znających zupełnie 
języka polskiego. Rozdrażnienie nauczycieli 
wywołało upór i przekorę uczniów; następo­
wały zajścia rozliczne wymagające wkracza­
nia dyrektorów, a według przepisów szkol­
nych, indagacji i protokułów7, a w dalszym  
ciągu i sesij nauczycielskich w celu załatwie­
nia zajść rzeczonych. A  jeśli się rzecz w yja­
śniła i pokazało się, że winien był nauczy­
ciel a nie uczniowie, naówczas nieporozumie­
nie wkradało się w grono nauczycielskie; bo 
przybyli nauczyciele, mający zw ykle preten­
sję do pewnej wyższości, odwołujący się cią­
gle do powagi rządu, tak jakby oni tylko  
szczegółowe jakieś mieli wyższe zlecenia, 
rzadko kiedy uznawali błędy swoje pedago­
giczne, a wyświecanie istoty czynu ze strony 
nauczycieli krajowców uważali za w ystąpie­
nie przeciw sobie i narodowości swojej, a w 
dalszem następstwie i przeciw rządowi, k tó ­
ry z narodowością swą identifikowali; ale n i­
gdy za wystąpienie przociw swym  pedagogi­
cznym uchybieniom.

Jakie to skutki za sobą pociągało, łatwo  
bardzo odgadnąć. Pom inąw szy już nieprzy­
jem ności, jakich z tego względu nauczyciele 
krajowcy doznawać musieli, nikt nie zaprze­
czy, że szkoła na tern wcale nic nie zyski­
wała. Owszem otwarcie wypowiedzieć m usi­
my, że stan karności szkolnej po zakładach 
naszych w ostatnich latach w znacznej czę­
ści skutkiem był ow ych dopiero co dotkuię- 
tych  okoliczności.

Kończąc przytoczymy słowa barona H el- 
fert, zawarte w broszurze w dawniejszych  
naszych uwagach wspomnianej. Na stronnicy  
53-ciej napisał tam pan baron: „Narodu, któ- 
rego język i literaturę poznamy choć w czę­
ści, w którego sposób m yślenia i uczucia 
przenieść się zdołamy, nie będziemy tak ła ­
two sądzić niesprawiedliwie i ostro”. Jakże  
go sądzić będzie, jak wychow yw ać młodzież 
jego ten, który wcale przenieść się nie może 
w sposób m yślenia i uczucia młodzieży, któ­
rą ma wychowywać?
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Szachow skoj z C zęstochow y; Jenerał-M ajor G o łęb io w sk i, 
z R aw y.

K U R S  G 1 E Ł D T  W A R S Z A W S K I E J .
z  dn ia 7 m arca

i ą d a n o pl*»c OUO
M o n e t y . r t r . kop. | r s r .  | kup

Pół- lmperja ł)’ Rosyjski*. —  i _ _
Dukaty Holenderskie  ueww w aine .

P a p i e r y .
Obligi Skar .  za 100 rs. (oprócz

kupoDu) ..........................
Listy Zast.  IlJ-go Okresu aerya

89 -- — —

1 i 2 (oprócz  kupoou) 7h If» rs.
d it to  S e r j a  II .  } 

Akcje Głównego T o w arzy s tw a

U 9 7 ' / , —

Ro8syjskiego dróg id azD y ch .  
Obligi wapółki Żoglugi  Parowej

114 50 —

w Królestwie Pola: po rs. 750.  
A k c je  Współ ki Ż eg lu g i  P a row e j

—

p o  rs.  100 ..................................
Akcje  Drogi Żelaznej Waraz*-

— — — —

wako-Bydgonkiej po rs. 1G0 . 90 75 _
dito  500 . — —

Akcjfi Drogi Zel. Warsz. Wi*'d 79 — 78 75

Berlin . . 100 Tal.
1 00 Tal.

2 M. 
k t

99 2 2 ' / , 99 —

Gdańsk . . 100 Tal. 2 M. 99 15
. . . .  1 60 Tal k t. —

Ham burg  300 BMk. 2 51. 151 5(1
L ondyna  . 1 Ft.  St 3 M. 6 10*/-, 0 69
Moskw . 100 Rs. U M. 99 66
Pe te rsbu rg  . 100 Rp. 1 M. 99 75

„  . 100 Rs. k. t. _
Parys  . 300 F r . 

„ , • 300 Fr
2 Al. 
1 M

80 25 — —

Wiedeń 150 Zir *2 M. 86 70 — . —

Wartość  kupon* bieżącego od ohligdw Skarb  

.. od Listów Zastawni U lgo Okrer
s. 1 k. 7 4 4/ 9 
fe. I 2 ' / 2

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
t B r , l i r a  x finta  7 m arca.

b ta  Po iyczk*  R om yjskz

żłjda-
płacą

89
,t i. . . . 96*/t

Obligacja  Skarbowe 4n/„ 8 2 %
Listy  zas taw ne  V 1/ , , , 8 9 %
Bilety B anku  P o lsk ie go .  . . 9 0 ' / ,

8 9 ' / ,W eksle  na W a r s z a w ę ..................................
ti P e te r s b u rg  3 tygodniowy 1 0 0 ' / 4
u Londyn 3 miesięczny 6 2 1 ' / ,
u  Pary* 2 „ - 8 0
,, H am burg  2 •• 1 6 1 %
„  Wiedeń 2 - * 6 %

Żyto na ta rgu  . . . • • • _ 45
tl na dostawę póśniejszg — 4 4 %

m P » r y i * i .
Benta  3 %  bez k u p o n u ................................. — 69 90

Akcje kredvto  r u c h o m e g o ........................... 12 30

D ziś sprzedano 6,000 
targ polepszył się. 

W  ciągu tygodnia sprzedano 28,140 wańtu­
chów; Orleans 21, Upland 20, Surate 10— 18.

Liverpool, 6 Marca. 
wańtuchów bawełny;
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE
O B W IE SZ C Z E N IA  SP A D K O W E .

(N .  D .  1160) Rejent KaiicelarjiZiemiańskiej 
Gubernii Warszawskiej w Kaliszu.
Zaw iadam iam ,  iż po:

1. F ran c iszk u  Ksawerym Grodzickim, jakow ła -  
ścielu dóbr G arnek  i Karczewice z przyległościami 
w Okręgu R adom skim położonych,  do k tó rych  n a ­
leżą  wsie: Kuźnica , P ia ski z folwarkami K a je t a -  
nowice i Antoniów, oraz  wsie Raków ,  R aków ek  
czy l i  C hm ie larze ,  i D ąbek  z osadą  Milonów, tu ­
dzież,

2.  Po Adamie  M azurk iew iczu  j a k o  właścicielu 
dóbr  M roczek wielkich w O kręg u  Kaliskim poło­
żonych ,  oraz  wierzycielu  sum: rs. 468 kop. 8 D A  
w  dziale IV .  pod N. 14, i rs. 672 kop.  60 z p r o ­
centem, k a r ą  konwencjonalną w ilości rs. 75 i ko ­
sztami rs .  14 kop.  40 w tymże  dziale  pod N. 22 
na  dobrach  Bieniądzice,  S t a w  i G rom adzice  z O g u  
■Wieluńskiego lokowanych, z k tó ry c h  os ta tn ia  roz ­
c iąga  także swe bezpieczeństwo na dobrach  Maj- 
kowie z O g u  Kaliskiego w  dziale I V .  pod N. 31 .

T o c zy  się  postępowanie  spadkowe,  oraz  że do 
regulacji  t a k  o tw a r ty ch  spadków  oznaczony jest 
te rm in  n a  dz ień 17 ( 2 9 )  W rześn ia  1863  r. w swej 
K ance la r j i  Urzędowej  w mieście Kaliszu.

Kailsz dn ia  11 (23) Lu tego  1853 r.
E dw ard  Milewski.

(N. D.  1164) Po  Jan ie  Starogórskim  v Sołczań- 
sk im  W o źn y m  p rzy  Sądzie  Pokoju  O k rę g u  Ł ę ­
czyck iego  w dniu 3 Czerwca 183*4 r. zmarłym, 
o tw orzy ł  się spadek,  sk łada jący  się z ruchomości  
i gotowizny.  Do spadku te g o  sukcesorowie dotąd  
się nie z g ł o s l i . S to sownie  do postanowienia  R a ­
dy A dm in is t ra cy jne j  z dnia  30  S tyczn ia  (11 L u ­
tego )  1812 r. wzywam  in te resentów, ab y  w c iągu 
sześciu miesięcy od  da ty  pierwszego zam ieszcze ­
nia  obwieszczenia w Dzienniku Powszechnym  i 
Dzienniku Gubernia lnyra  W arszaw sk im  z p ra w a ­
mi swem i zgłosi li  się i takowe w drodze właśc i­
wej udowodnli, w przeciwnym razie  P roku ra to r ja  
w  Królestwie Polskiem wniesie do T rybunału  C y ­
wilnego G ubernó  W arszaw sk ie j  w W arszaw ie  . ż ą ­
dan ie ,  o wprowadzenie  Skarbu  K ró les tw a  w po­
siadanie  rzeczonego s p adku  jak o  b'azdziedziczo ego 

W arsz a w a  dnia  6 (18) L u teg o  1863 r.
M ichał Miszkiewicz, Z . Obr.  Prok.

LitimciEi mmm punim
(N. D .  8 87 )  Komisja Rządowa 

Spra wie dliwości.
P o d a je  do powszechnej wiadomości , iż  w dniu 

4 (1 6 )  M arca  r. b. o godzinie  12 w południe 
w sali posiedzeń K om is j i  Rządowej S p raw ied l i ­
wości p r-y  ulicy Długiej pod N r .  5*91, odbędzie  
się licytacja  in minus  przez opieczętowane dek la ­
rac je ,  na  kon se rw a c je  dachów  dachówkowych  i 
bla szanych,  n a d  gmachami Sądowemi w W arszawie  
to je st : K ra s iń sk ich  z Oficynami (S ena tu ) ,  Sądu 
Apelacyjnego i Komis ji  Rządowej Sprawiedliwości 
przez lat sześć po sobie następujących,  licząc od 
dnia  1 K w ie tn ia  1863 r  do tegoż  dnia i miesiąca 
1869 roku.

L icy tac ja  in minus rozpocznie się: 1. na  k on ­
serwację  d achów  dachówkowych od sum y rs. 500,
2. na  konserwację  dachów  blaszanych od sumy 
rs. 360  jak o  cen oznaczonych n a  op ła tę  roczną  
powyższych konserwacji .

Szczegółowe warunki l icy tacyjne prze jrzane  
b y ć  m ogą  każdodziennie  z w y ją tk iem  niedziel i i 
św ią t  uroczystych  w zw ykłych  godzinach b iu ro­
wych rano  od  godziny 9 ej do 2 ej z południa  
w W ydziale  A dm in is t racy jnym  b iura  Komisji 
Rządowej Sprawiedliwości .

Do licytacj i przypuszczeni będą ty lko  wykwal i­
fikowani majs trowie  dekarscy  i blacharscy, a 
w  ty m  celu konkurenci obowiązani są  do łączyć  
do deklaracj i dowody kwalif ikacyjne, oraz  złożyć 
do kasy  biurowej Komisji Rządowej Sprawiedl i ­
wości vad ium  na konserwacje  dachów  dachów ko­
wych w ilości rs. 300,  n a  konserwacje  zaś b la ­
szanych w  kwocie  rs. 216  gotowizną  lub pap ie ra -  
mLpublicznemi,  i kwit te jże  k a sy  również  do d e ­
k laracji  dołączyć, k tó ra  winna być napisana w y ­
raźnie ,  jeżel i m ożna  własnoręcznie, a  zawsze 
przez sk łada jącego deklarację  podpisana,  bez 
sk robać ,  poprawek i p rzekreś lać ,  według wzoru 
niżej  zamieszczonego.

Mający  chęć  podjęcia  się powyższych k o n s e r ­
wacji  dachów, m ogą  aż  do te rm inu odbyć się m a ­
ją ce j  licytacj i,  sk ładać  opieczętowane deklaracje  
na  ręce D y re k to ra  Kancela r ji  Komisji Rządowej 
Sprawiedliwości .

D eklarac je  złożone po te rmin ie  przyję temi nie 
będą.

W zór  do dekla racji .
W  sku tek  ogłoszenia Komisji R zą d o w e j  S p ra ­

wiedliwości z d. 30  S ty c z n ia  ( l  i L u tego )  r. b N. 
22 ,917  podaję  nin ie jszą  dek larację ,  iż podejmuję  
konserwacj i  dachów dachówkowych (lub blaszan- 
nych,  nad  gm acham i Sądowemi w W arszaw ie ,  to 
jest : Krasińsk ich z oficynami, Sądu Apelacyjnego,  
i Kom is j i  Rządowej Sprawiedl iwości  przez lat 6 
p o  sobie następujących licząc od  dnia  1 Kwietnia 
1863 r .  do tegoż  d n ia  i miesiąca 1869 r . ,  rocznie  
za sumę rubli  s rebrem  (tu wypisać  cyfrą  i l i t e ra ­
mi sumę in  minus postąpioną) ,  poddając  się wszel­
kim obowiązkom i zas trzeżeniom w w arunkach  
l ic y tacy jnych  objętym. Kwit kasy  biurowej K om i­
sji Rządowej  Sprawiedliwości  na  złożone vadium 
w ilości rs .  300  lub 216,  (s tosownie  do rodza ju  
podję te j konserwacji ) dołączam.

Sta łe  zamieszkanie  moje jest  w N N . przy ulicy 
N N .  pod numerem NN. P i j a łe m  w YVarszawie 
dnia NN. miesiąca NN. 1863 r.
W ar s z a w a  dnia 30  S tyczn ia  (11 L u te g o )  1863 r.

Z upow. za  D y re k te ra  Kancelarj i ,
Komisji Rządowej Sprawiedliwości ,  

Ciesielski, Ref .  Sek.  P iezy d .

(N . D .  1146) Komisja Rządowa 
Wyznań Religijnych i  Oświecenia 

Publicznego.
Po d a je  niniejszem do wiadomości  osób in te ­

resowanych, iż w okolicy ulic: E lek to ra lne j ,  Chło ­
dnej  i Ogrodowej,  od d n ia  1 L ipca  r. b. po t rze ­
bnym będzie na  pomieszczenie  Szkoły  Powia towej 
lokal s k ład a ją cy  się:

1. Z  5 sal na  klasy , około 15 łokci d ług ich  i 
10 łokci szerokich, każda z osobnera wejściem, 
oraz  4 pokoi z kuchn ią  na  mieszkanie  dla  R e ­
k t o r a  /

2. Z  poko ju  n a  kancela r ją .
3. Z  obszernego pokoju na bib lio tekę  i g a b i ­

n e t  naukowy.
4. Z d w ó c h  pokoików na  mieszkanie dla M u r­

grabi  ego.
5. Nakoniec  ze s tancy jk i  d la  s tróża.
P rzy tem  na  uży tek  szkolny oddane  być winny:

drwaln ia  obszerna, s tudn ia  z czys tą  wodą, d z ie ­
dziniec i kloaki.

Jeżeliby zatem kto z pp. właścicieli posesj i w 
okolicy Y/yżei wymienionych ulic miał do najęcia 
ż ąd a n y  lokal, zechce złożyć w Komisji Rządow ej  
s tosow ne podanie  z oznaczeniem ceny i z a ł ą c z e ­
niem planów posesji,  rozkład  m ieszkań i s y tu ac ją
je j  w skazu jących .

W a r s z a w a  d. 22  Lu tego  (3 M arca)  1863 r .  
za  D y re k to ra  Wydziału,

V ice-D y rek to r, P rz y s ta ó sk i.

K to  więc  najwięcej w dekla racji  swojej nad  tę  
cenę postąpi ,  ten  u t r z y m a  się przy kupnie.

K a żd y  m ający  chęć licytowania ,  w in ie n  złożyć 
dn iem  wprzódy  do K asy  Głównej K ró le s tw a  na 
vad iu m  w gotowiźnie ,  lub w Listach Zas taw nych  
rs.  30  i w dowód tego kwit K a s y  na  wniesienie  
tej kwoty ,  dołączyć do dekla racji ,  k t ó r a  z łożoną 
być winna przed godziną 12 w dniu do licytacj i 
oznaczonym.

W arunk i  1'cytficyjae p rzejrzane być m ogą  w 
Sekre ta r jac ie  Komisji Ska rbu  codziennie w g o ­
dzinach od  10 z r a n a  do 3 z południa,  zaś  pap ie r  
przeznaczony na  sprzedaż ,  może być  obe j rz an y m  
w składzie  g łów nym  D ru k ó w  i Formula rzy.

W zó r  do deklaracj i,  
k tó ra  powinna być  n a p isan ą  na  papierze s tem ­
plowym ceny kopiejek siedm i pół, czysto,  w y r a ­
źnie, bez p rzekreś leń  i podskrobań,  i zap ieczęto ­
wana  w oddzie lnej kopercie, łącznie z kw i tem  na 
wniesione vadium udzielonym.

D e k l a r a c j a .
W  skutek  ogłoszenia  K om is j i  Rządowej  S k a r ­

bu  z dnia 2 (14)  L u teg o  r. b. 1863 Nr.  4299,  
podaję  Diniejszą dek la rac ję ,  iż zobowiązuję  się 
kupić sześćdz ies ią t  c z t e r y  ryz papie ru  czystego,  
pozostałego od druków H e rb a rz a  Rodzin Sz la ­
checkich w Królestw ie  Polskiem, za  sumę r y c z a ł ­
tow ą rs (tu wypisać  sumę ofiarowaną l i te rami)  
p o d d a ją c  się wszelkim obowiązkom i zas t rz eże ­
niom w w arunkach  l ic y tacy jnych  objętym, k t ó ­
r e  rai są  znane  i te niniejszem przyjmuję .

P rzy tem  załączam kwit  K asy  Głównej K ró le ­
s tw a na złożone w niej vad ium  r s .  30, k tó re  
w razie  n ie u t rzym an ia  się p rzy  licytacj i sam o d ­
biorę

Sta le  moje zamieszkanie j e s t  (w yp isa ć  miejsce 
zam ieszkania )

Pisa łem w N. dnia  N. mies iąca N. roku  N.
(podpisać wyraźnie  imie i nazwisko)

W a r s z a w a  d.  2 ( 1 4 )  Lutego 1863 r. 
Rzeczywis ty  Radca Stanu,  Muszyński 

za  D yrek to ra  Kancela rj i,  Żyl icz.

(N .  D.  956) Komisja Rządowa 
Przychodów Skarbu.

Podaje  do wiadomości,  że w dniu 7 (1 9 )  M ar­
ca  r. b. o godzinie 12 w południe , w pa łacu  p rzy  
ulicy Rym arskie j  pod N r .  744 w miejscu je j  po ­
siedzeń, odbędzie się licytacja in plus, przez  po ­
dan ie  opieczę towanych dek la rac j i ,  n a  sprzedaż  
sześćdziesięciu czterech  ryz  czystego papie ru ,  
pozostałego od  druków H erb a rza  Rodzin  Szlache 
ckich w kró les tw ie  Polskiem.

Cenę jednej  ryzy,  Komis ja  R yądowa oznaczyła  
n a  rs. 4, wyraźniej  rs.  cztery,  czyli w ogóle za 
ry z  64, r s .  256.

(N.  D.  1042)  Rząd Gubenialny 
Warszawski.

Podaje  do powszechnej wiadomości,  że w dniu 
14 (26)  Ma rca  1863 r .  o godzin ie  12 z po tudn ia  
w biurze Rządu G ubernia lnego w  pa laeu  pod 
N r .  493 przy ulicy Miodowej w Warszawie ,  o d b y ­
wać s ię  będzie głośna  l icy tac ja  in plus na  Cztć-  
ro-Ietnie  od  1 Czerwca 1863 r.  do 1 Czerwca 
1867 r. wydzierżawienie  propinacji we wsi R z ą ­
dowej Dzie trznikach w Ekonomii  Wieluń, w P o ­
wiecie W ie luńskim  położonej,  poczynając  od  
dotychczasowej op ła ty  rocznej rs .  801 wynoszą- 
cej.

K ażdy zatem chęć l icytowania  mający ,  winien 
się zgłosić w dn u i miesiącu w y ż e j  oznaczonych,  
zaopa trzyw szy  się w odpowiednie świadectw o 
kwalifikacyjne i vadium 1^4 części sum y za p rae-  
tium do licy tacj i  wziętej  wyrów nyw ające .

O innych zaś warunkach  p re tendenci  w Biu rze 
Rządu Gubern ia lnego  m ianow L ie  w Sekcji 
D óbr  i L a só w  R ządow ych  w godzinach s łużbo ­
wych bliżej poinformować się mogą.

W arszaw a  d. 14 (26)  L u te g o  1863 r. 
Guberna to r  Cywilny,

R adca  Tajny ,  Ł a szczyńsk i .
Naczeln ik  Kancela r ji ,  Świętochowski.

(N. D .  1071) Rząd Gubernialny Lubelski. 
Poda je  do  po w sz ech n e j  w iadomości ,  że na  

e n t ry p ry z ę  d o s ta w y  lnu  n ieczesanego  do f a b ry k  
w ię z ien n y c h  w  L u b l in ie ,  S ied lcach  i B i a ł y  przez  
l a ta  1863, 1864 i 1865 k ażdo roczn ie  pudów  108 
to  je s t :

a )  do  w ięz ien ia  L u b e l s k i e g o  pu d ó w  60;
b) do  dom u B a d a ń  w  S ie d lc a ch  p u d ó w  24;
c) do  d o m u  B a d a ń  w B ia ły  p u d ó w  24. Ra 

zem  j a k  wyżej p u d ó w  108,
w Sali  p os iedz eń  R z ą d u  G u b e rn ia ln e g o  o d b y ­

w a ć  się  będz ie  w d r u g im  te rm in ie  n a  d n iu  i l  
(23 )  M arcą  1863 r. p rz ez  o p ie c z ę to w a n o  d e k l a ­
r ac ję  in  m in u s  l i c y tac ja  od  ceny  za  je d e n  p u d  
w a g i  ro ssy jak ie j  ln u  rs  5 k. 25  w y ra ź n ie  rs. 
p ię ć  k o p ie je k  dw a d z ie śc ia  p ięć .

D ek la rac je  p rz y jm o w a n e  b ęd ą  od godz iny  12 
w p o łu d n ic ,  pocze tn  zaraz  n a s tą p i  rozp ieczę to -  
w an ie  ty c h ż e .

D o s t a w i ć  się m a ją cy  leu p o w in ie n  b y d ź  d o ­
b rze  w ym ięd lony ,  w y k le p an y ,  su ch y ,  zd ro w y ,  
m ocny ,  bez ż a d n y c h  o b cy ch  części k o lo ru  j e ­
d n o s ta jn e g o  s iw e g o  b y n a jm n ie j  n ie ru d e g o ,  lu b  
c za rn i aw e g o ,  z w y k le  ozn a c z a jąc e g o  len p r z e p a ­
lony,  p rze m oczony  lub  n a d g n i ty .

U b ie g a j ą c y  się o tę  d o s t a w ę  z łożyć  b ęd ą  o b o ­
w ią za n i  n a  v a d iu m  g o to w iz n ą  lub  pap ie ram i  
k u r s  w k ra ju  m a jącem i,  w  kass ic  G u b e rn ia ln e j  
lub  P o w ia to w e j  do  pow yższe j  e n t r e p ry z y  k w o ­
tę rs.  75 wyraźn ie  r s . s id e m d z  es ią t  p i ę ć ,o s t r z e ­
g a  się z a razem  żc  ż a d n e  p rze k az y  fu n d u szó w  n a  
v a d iu m  p r z y jm o w a n e  nie  będą,  p o  u k o ń c ze n iu  
l icy tac j i  i p r z y z n an iu  e n t r e p r y z y  na jn iż sz ą  cenę  
p o d a ją c e m u ,  ż a d n a  p ó ź n ie j sz a  offer ta  p r z y j ę t ą  
nie  będz ie .

D e k la r a c j e  m a ją  bydź  p o d a n e  p o d ł u g  w zo ru  
poniże j  domieszczonogo  w y ra ź n ie  b ez  ż d n y c h  
p o m y łe k  i p o p ra w ek ,  p o d k r e ś l e ń  i s k r o b a ć  la ­
k iem  z a p ie c z ę to w a n e .

S z c ze g ó ło w e  w a r u n k i  p rz e j r z a n e  bydź  m ogą  
k a żd o d z ie n n ie  wyjąw szy  św ią t  w g o d z in a c h  b i u ­
r o w y c h  w W y d z ia le  wojskowo p o l icy jn y m  Rzą. 
d u  G u b e rn ia ln e g o

W zór do d ek laracji.
W s k u te k  o g ło s ze n ia  R z ą d u  G o b e r n i a ln a g o  

L u b e l s k ie g o  z dn iem  1 (1 3 )  L u t e g o  r. b.  N .  
10915)3455  p oda ję  n in ie jszą  d e k la ra c ję ,  iż o b o ­
w iązu ję  się  wziąść  d o s t a w ę  ln u  n ie cze s an eg o  de 
f a b ry k  w ięz iennyc h  w Lubl in ie ,  S ied lcaeh  i B ia ­
ł y  przez  l a t a  1863. 1864 i 1865 k ażd o ro czn ie  po 
p u d .  108, czyl i p rze z  l a t  3 p u d ó w  324.  z a  o p ł a ­
t ą  p u d a  je d n e g o  po rs. N .N .  w y r a ź n i e  rs. N.N. 
i p odda ję  się w sze lk im  o b o w ią zk o m  i z a s t r z e ż e ­
n iom  w w a r u n k a c h  l i c y ta c y jn y c h  ob ię tym ,  a 
k tó re  mi dobrze  są  w iadom e,  k w i t  k a ssy  n a z ł o -  
żo n e  v a d iu m  rs  75 d o łą c za m ,  k tó re  w raz ie  
n ic  u t r z y m a n ia  się  p rz y  l icy tac j i  s am  odb iorę  
( lub  o od e s ła n ie  p o c z t ą  up ra szam )

S ta łe  moje  z am ieszk an ie  j e s t  ( t u  w y p is ać  
w yraźn ie  mie jsce  z a m ie s z k a n ia )  p isa łem  w  N. 
d n ia  N. mies iąca  N. (p o d p is a ć  w y ra ź n ie  im ie  
i n a z w is k o )

L u b l in  1 ( 13)  L u teg o  1863 r. 
za  p. o. G u b e r n a t o r a  C y w i ln e g o ,

R a d c a  G u b e rn ia ln y  S ie m iń s k i
N a cz e ln ik  K a n ce la r j i ,  A . Z a w a d zk i .

(N .  D.  1147)  Magistrat M ia s ta  Stołecznego 
Warszawy.

Z mocy R es k ry p tu  K om is j i  Rządow ej  S p r a w  
W ew n ę t rz n y c h  z d r r a  16 ( 2 8 )  L u t e g o  r. b. Nr. 
3 200  4769  poda je  się  do w iad o m o śc i  p o w s z e ­
chnej ,  żc W' dniu  4 ( 1 6 )  M ar ca  r. b. o godzinie 
11 w  południe  odbędzie  się w Sa l i  Pos iedzeń 
M a g i s t r a tu ,  licytacja  w 6 ciu o d d z ia ła c h  in mi­
nus p rz ez  op ieczę tow ane  dek la rac je  n a  d o s taw y  
w ciągu ro k u  1863 a  mianowic ie :

1. S u k n a  do  u m u n d u r o w a n ia  n iższych s to pn i .  
Dla  S t raży  Ogniow ej .

a . Sukna  sza raczkow ego  w pośledniejszem g a ­
tu n k u .  arsz.  1552,  wersz .  4, a r s z y n  od  kop  
ośm dzies ią t  s iedm i pół.

b. S u k n a  szafirowego, nrsz. 72, w ersz .  4, a r ­
szyn od rs. j e d n eg o  kop ie jek  jed e n a s tu .

c. Sukna  ponsowego,  arsz. 6, wersz. 13 1}2, 
a is z y n o d  rs . dwóch,  kop.  cz te rdz ies tu  czterech

a. S u k n a  czarnego,  arsz 1115,  a rsz  od rs. j e ­
dnego ,  kop. jedenas tu .

e. Sukna  ciemno-z ielonego,  w pośledniejszem 
g a tu n k u ,  a r sz .  1023,  wersz. 4,  a r s zy n  od ' kop .  
ośmdzics ięeiu  d w óch .

D la  S t r aż y  Po l icy jne j .
f .  S u k n a  sza rego  pó łc ienk iego ,  arsz. 2068, 

w ersz .  8, a r s t y n o d  rs. j e d n e g o ,  kop.  s ześćdz ie .  
s ięciu

g. Sukna  c ienk iego  g r a n a t o w e g o ,  a rsz .  3559,  
a r s z y n  od  rs. dw óch  kop.  ośmdzies ięciu p ięc iu .

h . Su k n a  c ienk iego  szaro-n ieb iesk iego ,  a r s z .  
1885,  a rszyn  od rs. dwóch kop. dz iewięc iu

1. Sukna  c iemno-z ie lonego,  a rsz .  461,  wersz, 
8, a r s zy n  od kop .  ośmdziesięciu dwóch.

2. P łó t n a ,  fa r tuchów, kitaju ,  i kamlo tu .
D la  S t r aż y  Ogniowej .

a . P ł ó t n a  f lamandzkiego w le p sz y m  g a tu n k u ,  
a r s z .  1265,  wersz .  1, a r s z y n  od k o p .  ośmnastu 
i pół

b .  P łó tn a  f lam andzk iego  w poślednieszejm g a ­
tunku  czyli p a ru s in a  zwanego,  a rsz .  2359 ,  a r ­
szyn o d .k o p . je d e n a s tu  i pó l .

C. P łó t n a  koszulowego,  a rsz.  5805  wersz. 1, 
a r s zy n  od kop.  t r z y n a s tu  j pół.

d. P ł ó t n a  podszew kow ego ,  arsz.  14322 wersz. 
12 a rszyn  od kop .  dz iew ięc iu  i pół.

e . P ł ó t n a  czarnego k r a s z m i n a  zw anego ,  arsz. 
23 8 2  wersz. 4, a rszyn  od kop.  dwunastu

f .  F a r tu c h ó w ,  sz tuk  84, s z tu k a  od kop. d w u ­
dzies tu  ośmiu  i pół.

D la  S t r a ż y  Po l icy jne j .
g . P ł ó t n a  flamandzkiego,  a rsz .  14300,  arszyn 

od k o p .  s iedmnastu .
h . P łó tna  koszulowego,  a rsz .  11050 a rszyn  od 

kop.  s iedmnastu .
i. P łó tna  podszewkowego,  arsz.  27416 wersz 

14, a rszyn  od kop. dw unas tu  i pół.
k  P łó t n a  c z a r n e g o a s t r a c b a n ją  zwanego, arsz.  

1040,  a rszyn  o d  kop. s iedmnastu .
/. K i ta ju  na  podszew kę  arsz .  12 4 8 0 ,  a rszyn  

od  kop.  p ię tn a s tu  i jedna  czw a r ta .
I .  K am lo tu  na  podszewkę pod padki  k ieszenio­

we, a rsz .  130, a rszyn  od kop.  czterdziestu  jeden.  
3 W y ro b o w  szmuklerskich,  czapniczych, i t .  p.

Dla  S t r a ż y  Ogniowej.
a . Galonu  z ło tego ,  arsz. 30,  a r s zy n  o d > s .  j e ­

dnego kop .  ezlerech  i pół.
b . Halsz tuków, sztuk  478,  sz tu k a  od kop. dzie­

więciu i pół.
C- R ękawic  suk iennych  s za ry ch ,  pa r  28, p a r a  

od  k o p .  dw udz ies tu  ośmiu i pół.
d. R ękaw ic  suk iennych  cza rnych ,  pa r  110 

p a ra  o l kop. dw udz ies tu  ośmiu i pół .
e. Kepi sz tuk  478. sz tuka  od rs  jednego.
f  Haf tek  d ruc ianych ,  t u z in ó w  132 t u z i n  od 

kop.  trzech.

D la  S t r aży  Pol icyjnej.
S z n u r k a  oranżowego,  a rsz.  2340 ,  a r s z y n  od 

k o p .  sr. p i ę tn a s tu  i pół.
A. S z nu rków  do świstawek,  sz tuk  1040,  sz tu ­

ka  od kop. sr. trzech.
i. Galonu srebrnego  kawalery jsk iego,  a rsz  178 

wersz. 8, a rszyn  od kop. sześćdziesięciu dwóch.
k .  Basonu czyli  żó ł te j  t a śm y  d la ludz i  z gwar-  

dji, a rsz .  200,  a rszyn  od kop. dziewięciu  I  pół.
I. T a ś m y  żółte j na  naszyw ki,  a rsz  187 wersz.  

8, a rszyn od kop. dziewięciu i pół.
I  K ep i  sz tuk  1040,  sz tu k a  od kop.  sr.  o śm ­

dziesięciu  s iedm iu  i pół.
m  H a lsz tu k ó w  grana towych ,  s z tu k  2 0 8 0 , 

sz tuka  od  kop.  czternas tu  i pół.
n .  Podp inek  z guz ikam i  do to łu b ó w ,  sz tuk  71 

s z tu k a  o d k o p ,  trzech.
0■ R ękaw icz ek  zamszowych,  pa r  1040,  p a r a  

od kop.  s iedm dzies ią t  je dna  i pół '
p .  H a f tek  d ruc ianych,  tuzinów 433 tuzin  od 

kop .  t rz ech .
4. M ate r jn łu  na buty  i g o to w y c h  butów.

Dla  S traży  Ogniowej.
a . M a te r j a łu  czarnego łyczkowego  na  bu ty  z 

d łu g iem  i do kolan cho lewam i,  pa r  1214,  pa ra  od 
rs. trzech .

b. M a te r j a łu  na b o ty  z k ró tk iem i  cholewami 
p a r  120,  większych licząc za  m ater ja ł  na  je d n ę  
p a rę  od rs jeden  kop. pięciu.

c. M a te r j a łu  na4>uty  z k ró tk i e m i  cho le w a m i  
p a r  150 m n ie jszych  p a r a  od  k o p ie jek  o ś m d z ie ­
s ię c iu  p ię c iu .  *

D l a  S t r a ż y  P o l icy jn e j
d. B u tó w  g o to w y c h  z Czarnej łyczkow ej  s k ó ­

r y  z d łu g ie m i  do  k o la n  cho lew am i  p a r  1040 p a ­
r a  od rs. t r z ech  k o p ie jek  d w ó d z ie s tu  t r z e c h .
.  e. B utów  g o to w y c h  z k ró tk i em i  cho lew am i  
par 20 8 0  p a r a  o d  rs. j e d n e g o  k o p ie je k  o ś m d z ie ­
sięciu.

5. P ó łk o ż u s zk ó w  i to łu b ó w  s z y ld w a c h o w y ch :
Dla Straży Ogniowej

a. P ó łk o ż u s z k ó w  z w y c z a jn y c h  s z tu k  287,  
s z tu k a  od rs .  t r z e ch  k o p ie jek  ośm dzies ięc iu  p ię ­
ciu.

6. P ó łk o ż u s z k ó w  m n ie j s zy c h  sz tuk  40, s z tu ­
k a  od  rs .  t rz e ch .

D l a  S t r aży  Policyjnej 
C. T o ł u b ó w  s zy ld w a c h o w j 'c h  bez p o k r y c i a  

s z tu k  61 s z tu k a  od  rs .  8 k o p ie je k  p ięćdz ies ięc iu  
pięciu.

6. C hom onf ,  z g rz eb e ł ,  s zczo tek  i dek:
D la  S t r a ż y  Ogniowej .

U.. C h o m o n t  do  p o c ią g u  k a r  z c a ły m  p rzy b o rem  
to  j e s t  le jcam i ,  u z d ec z k a m i ,  p o s t ro n k a m i ,  i t.  p .  
s z tu k  25, s z t u k a  od  rs .  dz iewięc iu  ko  p ie jek  
dz iew ięćdz ies ięc iu  s iedm iu  i p ó ł .

b. Z g r z e b e ł  do  czyszczen ia  kon i  s z tu k  50, 
s z t u k a  od  kop ie jek  d w u d z ie s tu .

C. S z c zo tek  do  czyszczen ia  kon i  s z tu k  50,  
s z tu k a  od k o p ie je k  c z t e r n a s tu  i pół.

d. D e k  z r e n g o r ta m i  d la  p r z y k r y w a n ia  kon i  
s z tu k  18, s z tu k a  od rs. j e d n e g o  k o p ie je k  c z t e r ­
dz ie s tu  dw óch  i pó ł .

P r a g n ą c y  się u b ie g a ć  o pom ien ione  d o s t a w y  
w in n i  z łożyć  n a  ręce  p o. P r e z y d e n ta  m ia s ta  
w te rm in ie  wyżej o z n a c z o n y m ,  d e k l a ra c j e  o p i e ­
c z ę to w a n e  oddzie ln ie  na  k a żd y  oddz ia ł  n a p i ­
s an e  p o d łu g  w z o ru  poniżej z a m ie s z c z o n e g o ,  w 
k tó r y c h  w yraźn ie  li te ram i,  bez s k ro b a n ia  p o p r a ­
w e k  i p rz e k re ś le ń ,  w y łu s z c z y ć  m a ją  o gó lny  
p ro c e n t  j a k i  n a  k a żd y m  oddz ia le  do s taw y  o d s tąp i ą  
i do  de k la ra c j i  d o łą c zy ć  K w i t  K asy  G łó w n e j -E k o -  
nom icznej  m ia s ta  S to łec zn eg o  W ar .  z a w y  n a  z ł o ­
żo n e  v a d iu m ,  do:

O d d z ia łu  I. d la  S t r a ż y  O gniowej  rs. 670 i d la  
S t r a ż y  Po l icy jne j  rs .  1780 ,razem  rs. 2450 w y r a ź ­
nie j ru b l i  s reb re m  d w a  ty s iące  Czterysta  p i ę ć ­
dz ie sią t.

O d d z ia łu  IT. d l a  S t r a ż y  O gniow ej  rs .  290,  d la  
S t r a ż y  P o l i cy jn e j  990, razem  rs. 1280 w yra źn ie j  
ru b l i  s re b rem  ty s iąc  dw ieśc ie  ośmdzies ią t .

O d d z ia ł u  I I I .  d la  S t r a ż y  O gniow ejrs .  60, d la  
S t r a ż y  P o l icy jne j  rs  250, razem  rs .  310 w y r a ź ­
niej  rub l i  s re b re m  t r z y s t a  dziesięć .

O d d z ia ł u  I V .  d la  S t r a ż y  O gn iow e j  rs. 390 d la  
S t r a ż y  Po l icy jne j  rs .  720,  ra z em  1110, w y r a ź ­
n ie j  rub l i  r seb rem  ty s ią c  s to  dz iesięć*

O d d z ia lu  V .  d la  S t r aż y  O gn iow ej  rs .  120,  d la  
S t r aż y  P o l icy jn e j  rs. 50, ra z em  rs. 1 70, w y ra ź n ie  
ru b l i  s re b re m  sto s iedm dzies ią t .

O d d z ia ł u  V I .  w sum ie  rs. 30,  w y ra ź n ie j  r u ­
bli s reb re m  trzydzieśc i .

W  g o to w iź n ie ,  w l i s tach  n a s t a w n y c h  z k u ­
ponam i  lub  i n n y c h  p a p ie ra c h  k re d y to w y c h  K r ó ­
le s tw a  w  n o m in a ln e j  ich  w a r to ś c i ,  k tó re  n ie -  
u t rzy m u jący in  s ię  p rzy  d o s taw ie  z a raz  zwróco- 
n em  bę dz ie ,  a  u t r z y m u ją c em u  się z a t r z y m a n e  
zos tan ie  w depozyc ie  K a s y  G łów ne j  E k o n o m i ­
cznej  lu b  B a u k u  P o l s k i e g o  do  czasu  u k o ń c z e ­
n ia  en t r e p ry z y .

N a d to  k a ż d y  z u t r z y m u ją c y c h  s ię  p rzy  en t re -  
p ryz ie  w in ie n  będzie  zw rócić  k o s z ta  o g ło s z e ń  
l icy tac j i  w s t o s u n k u  j a k i  n a  n ie g o  p rz y p a d n ie .

O s t r z e g a  się w y .a ź n ie  że  d e k la ra c je  n iepo -  
d łu g  w zo ru  n a p isa n e ,  to je s t  p o p r a w ia n e ,  p rze  
k r e ś l a n e  i n ie  w y ra ż a ją c e  p ro c e n tu  l i t e r a m i  a l ­
bo  też n ieobe jm u ją ce  j e d n a k o w e g o  p ro c e n ty  na  
w sz y s tk ie  p rzed m io ty  każd e g o  o d d z ia łu ,  z a  n ie ­
w ażne  u z n an e  będa .

W  k o ń c u  n a d m ie n ia  że l i c y ta c j a  I .  o d d z ia łu  
to  j e s t  n a  d o s ta w ę  s u k n a  po  od p ie c zę to w a n iu  
de k la ra c j i ,  o d b y w a ć  się będz ie  da lsza  od  sum y 
j a k a  n a jk o rz y s tn ie j  z a d e k la r o w a n ą  będzie ,  p o ­
m iędz y  k o n k u re n ta m i  k tó rzy  z łoży l i  d e k la ra c ję .

B liższe  w a r u n k i  każdodz ienn ie  w y ją w s z y  
ś w i ą t  p rz e j rza n e  b y ć  m o g ą  od  g o d z in y  9 z r a n a  
do 3 p o p o ł u d n i u  w w y d z ia l e  A d m in i s t r a c y j ­
n y m  M a g is t ra tu .

W zó r  do  d e k la ra c j i .
W s k u te k  o g ło s ze n ia  M a g is t r a tu  m ia s ta  S to le  

cznego W a r s z a w y  , d. poda ję  n in ie jszą  d e k l a ­
rac ję  iż po d e jm u je  się d o s ta w y  w  c ią g u  c a łeg o  
roku  1863 dbi S t r a ż y  O g n io w e j  i P o l i c y j n e j  
p rzedm io tu  w oddzia le  I  (a lbo  I I  a lbo  I I I  i. t . d . )  
p ow yższego  o g ło s z e n ia w y łu s z c z o n y c h  a  m ia n o -  ^

wic ie  ( t u  w y łuszczyć  p r z e d m io ta )w  od d z ia le  z a ­
mieszczone  i o d s tęp u  ję od cen  w w a r u n k a c h  l i c y ­
t a c y jn y c h  zam ieszczonych ,  n a  d o s t a w ie  t y c h  
w sz y s tk ic h  p rz e d m io tó w  p ro c e n tó w  tu  w y p i ­
sać  l i te ram i od s t a  p o d d a jąc  się  w s z e lk im  
w a r u n k o m  i z a s t r z e ż en io m  w a r u n k a m i  l icy ta -  
cyjnemi o b ję ty m .  K w i t  n a  z ł o ż o n e  w kass ie  
E k o n o m ic z n e j  w sumie  Rs. vad ium ,  k t ó r e  w  r a ­
zie  nie  u t r z y m a n ia  się p rz y  licy tacj i  s am  o d ­
b io rę ,  z a ł ą c z a m  P i s a ł e m  d.  M ca  1863 r. S t a ł e  
moje  z a m ie s z k a n ie  j e s t  j e s t  w NN  ( p o d p is a ć  
Im ie  i N a zw is k o ) .

(N. D.  1043) Magistrat Miasta Stołecznego 
m Warszawy.

P o d a je  do powszechnej wiadomości , że w dniach 
poniżej wyszczególnionych odbywać się b ę d ą  w 
Sali  Posiedzeń M ag is t ra tu  o godzinie 12 w p o łu ­
dnie licytacje głośne in plus, n a  rozebranie  b u -  
dowl z poses jów na  rozszerzenie u licy  Krakowskie  
Przedmieście  n a  rzecz S k a rb u  K ró le s tw a  n a b y ­
w anych  a  na  uży tek  publiczny z a j ąć  się m a ją ­
cych, a  mianowicie:

1. W  dniu 11 ( 2 3 )  M arca  r. b. 
na  zabudowania :

a )  P o d  Nr. 371 oszacowane  n a  r s .  1,343 
kop.  3 4  l j 2 .

b) Pod  Nr.  372 oszacowane na  r s .  6 ,5 9 8  
kop.  49  l j 4 .

c) Pod  Nr.  373  oszacowane na  rs .  723 
kop.  36 I j4 .

2- W  dniu 12 ( 2 4 )  M arca  r. b. 
n a  zabudowania :

a )  P od  Nr.  374  oszacowane n a  rs. 7 05 kop. 
7 l j4 .

b)  Pod  Nr.  37 5  oszacowane  na  rs. 988 kop. 
71 3 j4 .

c )  P o d  Nr.  376 oszacowane  n a  rs.  1077 kop.
83 3 j4 .

d) Pod  Nr.  377  oszacowane na rs. 3159 kop.  
65 3 j4

3. W  dniu 14 (26)  M arca  r. b.
n a  zabudowania :

a) Pod  Nr.  378  oszacowane  n a  rs .  1833 kop.  
63 1 }2.

b) Pod  Nr.  379  oszacowane na rs. 614  kop. 
23 l j 2 .

c) Pod  Nr.  380 oszacow ane  na  rs. 936 kop. 
82  l j 2 .

4. W  dn iu  15 (27 )  M arca r. b.
ńa  zabudowania :

a )  P o d  N r .  381 oszacowane na  rs .  1310 kop. 
74  I j2 .

b )  P od  N r .  382 oszacowane na rs. 8 42 k o ­
pie jek  97 .

o  P od  Nr.  383 oszacowane na  rs. 808  kop. 
2 3 j4 .

5. W  dniu  18 (3  0 )  M a r c a  r .  b.
na zabudowania :

a) P o d  Nr.  384 oszacowane na rs. 1340 kop.
8 4  l j 4 .

b) P o d  Nr.  385 oszacowane  na rs. 5014  kop. 
20 l j2 .

c)  P od  Nr.  2669 oszacowane na rs. 968 kop.  
90 1*2.

6. W  dniu 19 (31)  M arca  r .  b.
n a  zabudowania:

a )  P o d  N r .  2670 oszacowane  na rs.  617 ko- 
p ie jek  30.

b) Pod Nr.  2671  oszacowane  n a  rs .  742 ko­
piejek 14.

c)  Pod N r .  2672 oszacowane na rs. 1292 kop. 
11 1}  2 .

P r zy s tę p u ją cy ,  p rzy  l icy tacj i obowiązany  je s t  
z łożyć n a  vadium l j5  części szacunku  zabudow a­
nia  w cyfrze  powyżej wymienionego,  oraz  rubel 
jeden na  k o sz ta  ogłoszenia, u t r z y m u ją c y  się p rzy  
licytacj i postąpioną  przez siebie sumę,  zaraz  po 
odbyciu  takowej zapłaci w gotowiźnie .

W aru n k i te j rozb iórk i k a żd eg o  dnia w  g o d z i­
n ach  b iu row ych , w y ją w s z y  św ią t in o g ą  b yć  przej 
rż a n e  w  W yd zia le  A d m in istr a cy jn y m  biura M a­
g is tr a tu .

W arsz aw a  d. 9 (21)  Lu tego  1863 r .

p .  o.  P r e z y d e n ta ,
S /arabe lan  Dworu ,

J e g o  C e s a r s k o  K r ó l e w s k ie j  M o śc i 
Z. l i r .  Wielopolski.

N acze lń ik  K a n c e la r j i ,  L u c e ń s k i .

(N I). 1022) Wydział Stada Rządowego  
Koni w Janowie.

P o d  dniem 14 S tyczn ia  r .  b. N r .  2 4  ogłoszo­
na zos ta ła  wiadomość o otwarc iu z dn iem 1 M a r ­
ca 1863 r. dwudziestu  s tac j i  s tadnych  po G u b e r ­
niach K ró les tw a  d la  pokrywania  klaczy p r y w a t ­
nych  og ierami rządowem i.

Obecnie J W .  D y re k to r  s tada pod dniem 19 
Lutego r. b. Nr. 88 o p ie ra jąc  się na  Reskrypcie  
Kom is j i  Rządowej S p r aw  Wewnętrznych z d n i a  
4 Lu tego  r. b. Nr,  837 polecił w y p raw ę  w r. b. 
s tac j i  s tadnych  po Gubern iach  K ró le s tw a  zawie- 
śić do dalszego rozporządzenia  Rządu.

O czera in te resowane osoby m a  honor uprzedzić  
J a n ó w  d. 11 ( 2 3 )  Lutego 1863 r. 

Inspektor  S tad a ,  Tól ińsk i .  
S ek re ta rz  S tada ,  S tokowski.

(N. D .  1157)  Naczelnik Powiatu 
Rawskiego.

N a  zasadzie  z a r zą d z en ia  R ząd u  G u b e r n i a l ­
n e g o  W arsza w sk ieg o  z d n i a  11 (2 3 )  b.  m .  Nr. 
1 0 1 5 6 j2 6 9 1 ,  N acze ln ik  P o w ia tu  z a w ia d a m ia  
in te re s so w an ą  p u b l ic z n o ść ,  że  w dn iu  27 M arca  
( 8  K w ie tn ia )  r ,  b. o godzin ie  12 w p o łu d n ie  w 
mieście  S k ie rn i ew ic a c h  w k a n c e la r j i  M a g i s t r a ­
tu  o d b y w a ć  się  b ędz ie  g ło ś n a  in  p lu s  l i c y tac ja  
n a  w ieczyste  w y d z ie rżaw ien ie  p la c u  Kościel 
n e g o  z o g ro d e m ,  z aw ie ra ją c y ch  g r u n t u  o rn eg o  
ży tn iego  k la s s y  I l e j  m ó rg  1, p rę t :  11 ł ą k i  p r ę ­
tó w  209,  razem  m órg  2 p rę tó w  k w .  25 m ia ry
nc w opolsk iej.

P r a e t iu m  l ic it i co do  w ie c z y s t e g o  cynsz u  
rocznego  s t a n o w i  rs. l l  kop.  72, a  co do  w k u -  
pnego r s .  80 od k tó re j  to  s u m m y  l i c y ta c j a  ro z ­
po c zę tą  będzie

Bliższe w a r u n k i  l i c y ta c y jn e  do  p r z e d m i o ­
towej dz ie rżaw y,  z n a jd u ją  się n a  m ie jscu  w k a n -  
cel lar ji  M a g i s t r a tu  w S k ie rn i ew ic a c h ,  i w Bió- 
rze P o w ia tu  R a w s k i e g o ,  gdz ie  każd o cze śn ie  
w g o d z in a ch  s łu ż b o w y c h  p rz e j r z a n e  być  m ogą .

R a w a  d n ia  16 (2 8 )  L u te g o  1863 r.
H o ro d z k i .

lN . d .  10 7 3 ) Naczelnik Powiatu 
Hrubieszowskiego.

N a zasadz ie  R e s k r y p tu  l t z ą d u  G u b e rn ia ln e g o  
L u b e l s k i e g o  z d n ia  18 ( 3 0 )  S ty c z n ia  b r .  N r .  
8 7 7 3 9 j24492  g r u n tu j ą c e g o  się  n a  R esk rypc ie  
Kom is j i  R ządow ej  W y z n a ń  R e l ig j in y c h  i O św ie -  
cen ią  P u b l i c z n e g o  a  d n i a  8 (20) G r u d n ia  r. z. 
N r  2 920)7383 ,  p o d a je  do  p o w szec h n e j  w iado-  
dom osc i  że  w d n iu  5 (1 7 )  M arca  r. b.  od  g o d z i ­
n y  8 z r a n a  do 12 w p o łu d n ie  w b iu rze  N a c z e l ­
n i k a  P o w ia tu  H ru b ie s z o w s k ie g o  o d b y w a ć  się 
b ę d z ie  l i c y ta c j a  in  m inus  przez s k ła d a n ie  o p ie ­
c z ę to w a n y c h  d e k la ra c j i  n a  en t re p ry z ę :  a )  r e p e ­
racji kośc io ła  r. 1, b) d z w onn icy ,  c) p a r k a n u  
o k o ło  kośc io ła ,  d )  n a  bud o w ę  dom u d l a  Wifca- 
r j u s z a  i s łu g  kośc ie lnych  we wsi  p ry w a tn e j  Du- 
b i e o d s u m y  an sz la g o w ej  rs .  1423 k. 62 3 j4 p re ­
t e n d e n c i  m a jący  chęć  podjęć,ia  się tej e n t r e p r y ­
zy winni  w dn iu  i m ie jscu  w yżej  o zn aczo n y m  
s ta w ić  się i z łożyć o p iec zę to w a n e  d e k la ra c je  
p rz y  d o łąc zen iu  v a d iu m  rs. 142 k .  37 w g o t o ­
w iźn ie  lub  l is tach  z a s ta w n y c h .

D e k la r a c j e  do  g o d z in y  11 p rzed  p o łu d n ie m  w 
d n iu  p o w y ższy m  s k ł a d a n e  być  w in n y  p o d ł u g  
w yżej  z am ieszczonego  w z o ru ,  inacze j  b o w ie m  
n ie w y ra ź n ie  n a p isa n e ,  s k r o b a n e  i p o p r a w i o n e  

bez  d o łą c z e n i a  v a d iu m  lu b  po  te rm in ie  p o d a n e  

przy ję te  n ic  b ę d ą ,  w a r u n k i  do  l icy tacj i  '  * P ^ rze
gi  są  do  p rz e j rz e n ia  k a ż d e g o  c z a s u  w i
N ecze ln ik a  P o w i a t u  w y ją w s /y  dni  św ią  cczny 

W z ó r  do  d e k la rac j i .
W s k u te k  o g ło s z e n ia  N a c z e ln ik a  1 o w ia tu  

H r u b ie s z o w s k ie g o  z  d n ia  8 (20) L u t e g o  1863 r. 
N r. 2 1 2 6 , p o d a ję  n in ie js zą  d e k la r a c ję  iż z o b o ­

w iązu ję  się d o p e łn ić  r e p e rac ją  K o śc io ła  r .  1. 
d z w o n n ic y  i p a r k a n u  o g ła d z a ją c e g o  Kośc ió ł  
o raz  b u d o w y  d o m u  d la  W ik a r ju s za  i s ł u g  k o ­
śc ie lnyc h  we wsi p r y w a tn e j  D u b i e  w  ścisłym 
z a s to s o w a n iu  się do  a n s z la g ó w  p rz e z  K om is ję  
R z ą d o w ą  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  i D u c h o w n y c h  
z a tw ie r d zo n y c h  za  sum ę  rs. N. w y ra ź n ie  rubl i
s re b re m  N. p o d d a ją c  s ię  w s z e lk im  zas t rzeż en io m
w  w a r u n k a c h  l i c y ta c y jn y c h  o b ję ty m  v a d iu m  
w k w o c ie  rs. 142 k o p .  37  d o łą c z a m  k tó re  w r a ­
zie n i e u t r z y m a n ia  się p rz y  l icy tac j i  s am  o d b i o ­
rę  lub  o zw ro t  t a k o w e g o  p rze z  p ocz tę  N u p r a ­
szam

S ta ł e  m o je  zam ie s z k an ie  je s t  w  N  p is a łem  w 
N  d n ia  N m ie s iąca  N r o k u  1863

(p o d p i s a ć  im ie  i n a zw is k o )  
H ru b ie s z ó w  dn ia  8 (20 )  L u t e g o  1863 r.

(N. D .  1072)  Naczelnik Zakładów Górniczych 
Okręgu Zachodniego.

P o d a je  do  w ia d o m o śc i  p u b l ic zn e j ,  iż w dn iu  
4 (16)  M a r c a  b .  r.  o g o d z i n i e  11 r a n o  o d b y w a ć  
się będzie  w t u t e j s z e m  b iu rz e  O k rę g o w e m  w 
D ą b r o w ie  l i c y ta c j a  in m inus  n a  p rz e w ó z  po k o ­
le i  żelazne j  w r o k u  1863 o k o ło  1 5 0 0 0 k o rc y  w ę ­
gl i  k o s tk o w y c h  z k opa ln i  I l e d e n  do  h u d c y n k u  
po d  B ę d z in e m  od  ceny  k o p  s. 26 od 10 ko rcy .

K a żd y  p rz y s tęp u jąc y  do  l icy tac j i  o b o w ią za n y  
z łożyć  w kas ie  w D ą b ro w ie  n a  v a d iu m  rs. 39 
i n a  k o s z ta  o g ło s ze ń  rs .  2 oraz  p o d a ć  n a  p ó ł  
g o d z in y  p rzed  te rm in em  l ic y ta c j i ,  d e k la ra c je  n a  
pa p ie rz e  s t ę p l o w y m  ceny  k o p .  15 p o d łu g  w z o ­
r u  w w a r u n k a c h  l i c y ta cy jn y ch  domieszczonego,  
w a r u n k i  k tó r e  m o g ą  b y ć  p rze j rza ne  w  b i u r a c h  
W y d z ia łu  G ó r n ic tw a  i N a cz e ln ik a  G ó rn ic z eg o  
w  D ą b ro w ie .

D ą b ro w a  d n ia  27 L u t e g o  1863 r.
w z. L i s ic k i .

z pompą i

(N .  D .  1162) Pisarz Trybunału Cywilnego 
Gubernii Warszawskiej w Warszawie. 
Stosownie  do a r t.  682 K. P .  S. wiadomo c z y ­

ni,  iż na  żądan ie  D awida  Dembińskiego kupca 
w mieście Łodzi ,  O k ręg u  Zgiersk im,  Gubernii  
W arszaw skie j  zamieszkałego,  a zamieszkanie  
prawne do tego in teresu i całego  p os tępow an ia  
s ubhas ta cy joego ,  u P io t ra  Kobylańskiego Mece 
nasa  O brońcy  p rz y  W arszaw sk ic h  D e p a r t a m e n ­
tach  R ządzącego  S ena tu  w W arszawie  pod Nr.
1 777 zam ieszka łego ,  obrane  m ającego,  w po szu ­
k iwaniu  sumy rs .  2516 kop. 25; rs .  1950 z p ro ­
centem za  la t  t rzy  zaległym i bieżącym, oraz ko ­
sz tów  egzekucyjnych od Mozcsa Cohn właściciela 
Nieruchomości Nr.  2323 w  W arszaw ie  położonej, 
zaś  w P ow ązkac h  p rzy  Warszawie  za m ie s z k a łe ­
go ,  protokółem W alen tego  Supryniewicza  K o ­
m orn ika  p rzy  Sądzie  A pe lacy jnym  Króles twa P o l ­
skiego w d. 15 (27)  Stycz.  1863 r. sporządzenym 
w drodze Sądowej p rzymuszonego w yw łaszcze ­
nia  za ję tą  i z aa re s z to w an ą  została:

NIERUCHOM OŚĆ,
w W arszawie  p rzy  ulicy Dzikiej pod Nr.  2323 
w Cyrkule  5 ,  w gmin ie  M agis tra tu  miasta  W a r ­
sza w y  pod ju r i sdykc ją  Sądu  P o k o ju  O k ręg u  i 
m ias ta  W arsz aw y  W ydziału  II. położona, prawem 
własności do egzekwowanego  dłużnika  Moze- 
sa  Cohn należąca  i w jego posiadaniu zosta jąca,  
poszukiwanemi wierzyte lnośc iami hypotecznie  
obciążona,  na  gruncie  czynszowym stojąca.

N a  gruncie powyższe j  n ie ruchomości są  n a s tę ­
pujące  zabudowania :

1. Kamienica masiv murowana  d w u  pię trowa 
dachów ką  i w części  b lachą k ry ta ,  dw a  kominy 
murowane  m ająca .

2. Budyneczek  mały  drewniany obe jm ujący  
mieszkanie dla  s t róża  blachą  k r y ty  z kominem 
murow anym .

3. S z tache tk i  z ł a t  rzn ię tych ,  maleńki ogródek 
s tanowiące,  w k tó rym  je s t  drzewko akacy jne .

4 O ficy n a  m asiw  m urow ana o d w óch  piętrach  
dachów ką  kry ta ,  dwa kom iny  murowane  m a ­
jąca.

5. Oficyna również  masiv m urow ana  o dwóch
pię trach  dachów ką  k ry ta .

6. Oficynka masiv m u ro w an a  o p ię trze ,  d a ­
chów ką kryta ,  jeden  komin m urow any  m a jąca .

7. W ozownia  i s t a jn ia  dachów ką  kryte .
8.  Komórki z drzew a  w s łupy m urowane  b la ­

chą  k ry te .
9. Zabudowanie  z drzew a  da chów ką  k ryte
10. Oficyna o dwóch p ię t rach  b lachą  k ry ta  4 

ko m in y  m urowane  mająca.
11. Oficynka r.iasiv m urow ana  o pię trze  b l a ­

chą k ry ta .
12. Oficynka m asiv  m urow ana  o pię trze  bla ­

chą k ry ta .
13. Komórki z desek dachówką k r , t e .
14. Podw órze  w połowie kam ien iem  polowym 

wybrukowane.
15. Studnia  drzewem c em brow ana  

ko rbą  żelazną.
16. Śmietn ik  w s łupy z desek.
17 K loaka
W  nieruchomości  tej j e s t  27 lokatorów z imion 

i nazwisk oraz ilość należności komornianej 
uiszczających,  w akcie zajęcia  wymienionych.

O b s z e rn i e j s z e 'o p i s a n i e  po w y ż  z j j ę te j  i z a ­
a re sz to w an e j  n ie ru ch o m o ś c i  z n a jd u je  się  w a k c ie  
z a j ę c ia  u  s p rz e d a ż ą  d y ry g u ją c e g o  P io t ra  K o b y ­
lańsk iego  M ecenasa  O b r o ń c y  p rzy  W a r s z a w -  
k ic h  D e p a r t a m e n t a c h  R z ą d z ą ce g o  S en a tu  w 
W a r s z a w ie  p o d  Nr.  1777 zam ie s z k a łe g o ,  zaś 
zb ió r  o b ja ś n i e ń  i w a r u n k i  s p rz e d a ż y  w  K a n  
ce la r j i  T r y b u n a ł u  tu te j s ze g o  w W y d z ia le  I. 
z łożone ,  p rz e j r z a n e  być  mogą.

Z a ję c ie  w k o p in c h  do ręczone :
1. J W .  Z y g m u n to w i  H r .  W ie lopo lsk ie m u  

P r e z y d e n to w i  mi s t a  S to łeczn eg o  W a r s z a w y  
w W a r s z a w i e  pod  N r .  462 u rzęd u jącem u ,  n a  
r ę c e  L e b e n th a l a  u r z ę d n ik a  te g o ż  M ag is t r a tu .

2. F r a n c i s z k o w i  D z in sz k o w sk iem u  P isa rzow i 
S ą d u  P o k o ju  O k r ę g u  i m ia s ta  W a r s z a w y  
W y d z ia łu  I I .  w W a r sz a w ie  pod  N .  549 u rz ę d u ­
j ą c e m u  n a  ręce w ła sne .

O b u d w o m  d. 19 (31)  S t y c z n i a  1863 r.
W n ie s io n e  do  ks ięg i  wieczys te j  p o w y ź  z a ję ­

tej n ie ru c h o m o ś c i  w  W a r s z a w i e  d.  6 (18)  L u ­
teg o  1863 r. a  w  d n iu  dzis ie jszym  do  ks ięg i  z a a ­
r e s z to w a ć  w  K ance la r j i  T r y b u n a ł u  tu te jszego  
n a  t e n  cel  u t r z y m y w a n e j  w pisano  zos ta ło .

P ie rw s z a  p u b l ik a c j a  zb io ru  o b ja śn i eń  i w a r u n ­
k ó w  sp rzed a ży ,  odbędz ie  się  n a  sud jenc j i  j a ­
wnej  T r y b u n a ł u  C y w iln e g o  G u b e rn i i  VYarszaw- 
skie j w  W a rsz a w ie  w  W y d z ia le  I .  w  m ie jscu  
z w y k ły c h  pos ied ze ń  p rz y  u l i c y  D łu g ie j  po d  N r .  
549 o g o d z in ie  10 z r a n a ,  d n ia  5 ( 1 7 )  K w i e ­
tn i a  1863 r.

S p r z e d a ż ą  d y ry g o w a ć  b ędzie  P i o t r  K o b y ­
la ń sk i  Mecenas O b r o ń e a  p rzy  W a r s z a w s k ic h  
D e p a r t a m e n ta c h  R zą d ząceg o  S e n a tu ,  k tó re g o  
za m ie s z k a n ie  j e s t  w yżej  w skazane .

W a r s z a w a  d.  20 Lutego.  (4 M a r c a )  1863 r.
R a d c a  D w o r u ,  Z gó r sk i .

W y w i e s z o n o  n a  ta b l icy  w  sali u s tę p o w e j  T r y ­
b u n a łu  C y w i ln e g o  G u b e rn i i  Warszawsk>®J 
w  W arsz a w ie  d. 21 Lutego  (5 M a r c a )  186 K 

, R a d c a  D w o ru ,  Z g ó r s k i . ___________

( N . D .  116®) w a r s z a w s k i c h  De-

p a r t a m e n t l c h  S S S f g ? . ? .  ^ 7 ^  
p rz y  u l i c y  N . l e w k . ^ C m m l i o m o ś c i  w ^ R ś d e  

7 a 3 j p r - 1107 P0 ^°żonej  w iad o m o

C Z e  w y r ę b e m  I  ry b y n a łu  C yw ilnego  w W a r s z a ­
wie z d.  30 C zerw ca  (12 L ip ca )  1862 r .  w  .spra- 
wie  mię oze ą  z N o w a k o w s k ic h  J a n u s z e w -  

v ‘ u u szewskq,  Józe fem  P ie t r a s  tu d z ie ż
in c e n  B rodzk im  ojcem i p o d ó w c z a s  opie-

uueru g łó w n y m  n ie le tn ie g o  dziś u s a m o w o ln io -  
ne go  W in c en te g o  B r o d z k ie g o  z j e d n e j ,  a  s t a -  
l o z a k o n n y m  N a th a n c m  J u d k ą  H a b e r g r t i t z  j a k o  
n a b y w c ą  p ra w  E l e o n o r y  z K a c z a n o w s k ic h  trze  
clGgo ś lubu S z y m a n o w sk ie j ,  wreśc ie  Sukcesoro-  
mi A n d r z e j a  B iz o l t  z d rug ie j  s t ro n y  z ap a d ły m  
n a k a z a n y  z o s ta ł  dz ia ł  m a j ą tk u  n ie ruc hom ego

i ru c h o m e g o  po n ieg d y  M ar jan n ie  z P i e t r a s ó w  
v. P i e t r a s iń s k i c h  v .  P ie t r a s z e w a k ic h  v. P i e t r a -  
s zy ń s k ic h  K u le ń s k ie j  p o z o s ta łe g o ,  o raz  o s z a ­
co w an ie  i s p rz ed a ż  n ie ru c h o m o ś c i  w  W a r s z a ­
w ie  p o d  N r .  1107 po łożone j ,  w  r az ie  g d y b y  ta  
w  n a tu rz e  d o g o d n ie  podz ie l ić  s ię  n ie  d a ł a ,  p rzy  
za n o m in o w an iu  b ieg ły c h  i d e le g o w a n iu  do  k ie -  
rowania .  czynnośc iam i dz ia łow em i  W .  A s s e r o r a  
B ie l ick iego .

 ̂ Z e  b egli dal,  o p in ią  o n iep o d z ie ln o śc i  tej 
n ie ru ch o m o ś c i  a  t a k s a  ich i o p in i a  w y ro k ie m  
T r y b u n a ł u  d a ty  2 (14)  L i s t „p a d a  1862 r .  p o ­
tw ie rd zo n e  z o s ta ły .

P r a w a  swoje H a b e rg r i i t z  p rze la ł n a s tę p n ie
n a  C h a i m a  S i l b e r z a h n  w  n a s tę p s tw ie  czego  
s p r z e d a n ą  zostanie  w d rodze  d z ia łó w :  

N IE R U C H O M O Ś Ć ,

w mieście W ar sz a w ie  po d  N.  1107 p o ł o ż o n a  
f r o n te m  p rz y  u l i c y  C iep łe j  w ju ry zd y k c j i  S ą  i u 
P o k o iu  O k r ę g u  i M ias ta  W a r s z a w y  W y d z ia łu  
H I .  c y r k u łu  8 pa ra f i i  Ś -g o  K rz y ż a  s to jąca .

S k ła d a j ą  ją :
D om  m asiv  m u r o w a n y  o pa r te rze  w części z 

p iw n ic a m i  pod  n im ,  d a c h ó w k ą  k a r p i ó w k ą  k r y ty
D om  p a r t e r o w y  d re w n ia n y  g o n ta m i  k ry ty ,  

f r o te m  od  u l ic y  C iep łe j  s to jący ,  s tan o w ią c y  
p rz e d łu ż e n ie  pow yższego .

K o m ó rk a  z desek  na  sz to rc  g o n t a m i  na  j e d n ą  
s t ro n ę  k ry ta .

S ta jn ia  z d rw a ln i ą  i s zo p ą  o tw a r tą ,  g o n ta m i  
n a  j e d n ą  s t r o n ę  k r y t a .

O ficyna  z b a l i  w s łu p y  m ie szcząca  w  sobie  
p o k ó j  z k u c h e n k ą ,  w a rsz ta t  s to la r sk i  i dw ie  w o­
zow nie  w w a r s z ta c ie

K lo a k a  d r e w n ia n a  z g n o jn ik iem  p od  n ią  b a ­
lam i  w y c em b r o w an a .

K urn ik  z j e d n ą  s tanc ją  m ieszka lną  z bali  w 
s łupy i n a  sz to rc  zTrontu deskami sza lowany go n ­
tam i  k ry ty ,

S ta jn ie ,  wozownie i d rw a ln ia  z g a la ro w iz n y  i 
bab  w s łupy z dachem goncianym.

S zp ich le reka  bali  w s łu p y  w ś ro d k u  podwórza  
g on tam i  k ry ty .

D rw aln ia  z bali trzy calowych w s łupy  n a  dwie 
podzie lona.

S tudn ia  ba lam i w ycem brow ana  i n a k r y t a , 
z pom pą  blachą  k ry ta .

B ram a ,  śmie tn ik  i p a rk a n .
Bruk  w p o d w ó rz u  z kam ien i  po lnych  łokci 

k w adra tow ych  2548.
G ru n t  c. łej  pow ierzchn i  uioruchomości  wyno­

s zą c y  łokci kw . 7522 i 3 j4 .
Z n ie ruchomości tej o p ła c a ją  się nas tępu jące  

podatk i.
1. K w a te ru n ek  rs.  18, 2. czyn9z rs. 4 kop.  64,

3. składka- ogoiowa r s .5 9  kop.  24,  4. op ła ta  po- 
dym nego  rs .  8, 5. op ła ta  b ru k o w e g o  rs.  10 ko p .  
80, 6. opłata  la ta rn io w eg o  rs 5 kop. 40, 7. opła ta  
k e m in o w eg d o  rs .  2 .  ko.  73, 8. op ła ta  k la s y ­
czna  rs.  5 kop.  40.

W s p ó łw ła ś c i c i e l a m i  n ie ru c h o m o ś c i  tej są 
C haim  S i lberzahn ,  W in c en ty  B rodzk i  n ie le tn i  
u s am o w o ln io n y  w  a ssystenc j i  K u ra to ra  swego 
W in c en te g o  B r o d z k ie g o  czyn iący  i W in c e n ty  
P io t ro w s k i .

O bsze rn ie jsze  op isan ie  zn a jd u je  się  w taks ie  
u r z ę d o w e j  w  K a n c e la r j i  P i s a rz a  T r y b u n a ł u  C y ­
w i lnego  w W a r s z a w ie  W y d z ia łu  I  o raz  u  p o d ­
p i s an e g o  O b ro ń c y ,  gdzie  ró w n ie ż  zb ió r  o b j a ­
ś n i e ń  i w a ru n k i  l i c y ta cy jn e  p rze j rzane  b y ć  m ogą .

P ie rw s z a  p u b l ik a c ja  zb io ru  o b ja śn ień  i w a ­
r u n k ó w  l i c y ta cy jn y ch ,  o d b y ł a  s ię  n a  p o s i e d z e ­
niu  T r y b u n a ł u  C y w i ln e g o  w W a r s z a w ie  p rzed  
W . A sesorem  B ie l ick im  d e le g o w a n y m  w dn iu  
28  S ty c z n ia  (9  L u t e g o )  1863 r. o godz in ie  9 i 
3y4 z rana .

D r u g a  ich  p u b l ik a c ja  a  z a raz e m  p r z y g o to ­
w a w c z e  p rzy sąd ze n ie  będzie  m ia ło  m ie jsce  w  
tym ż e  T r y b u n a l e  C y w i ln y m  G u b e r n i i  W a r ­
szawskiej  w  W a r s z a w ie  w W ydz ia le  I. o d b y ­
w a ją c y m  pos ied ze n ia  w d o m u  pod N r .  549  i 
przed  tym ż e  d e l e g o w a n y m  w d n iu  1 4 (2 6 )  M a r ­
ca  1863 r .  ogodz in ie  9 i 3/4 z r a n a .

L i c y t a c j a  rozpoczn ie  się  od  sumy r s .  13864  
k o p .  10 Vj jako  w ar to śc i  przez b ie g ły c h  w y ­
na lez ione j .

W in c e n ty  G rob ic k i .

(N. D. 1165) W  d n in  27 L u t e g o  (11 M a r ca )  
r .  b .  o g o d z i n i e  10 z r a n a ,  w  W a r s z a w ie  po d  
Nr.  1079, p r a w n ie  za ję te  ruc hom ości ,  j a k o  to :  
m eble  jo s io n o w e ,  g a r d e r o b a  i t ó ź n e  s p rz ę ty  
przez  p u b l ic z n ą  l icy tac je  s p rz e d a n e  b ę d ą ,  
W alen ty  S u p r y n ie w ic z ,  K o m o rn i k  p rz y  S. Ap.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N .  D.  1075)  Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Pułtuskiego.

W zyw a wszelkie władze  nad  bezp ieezeń i twem  
w k ra ju  czuwające,  a b y  cygaDÓw poniżej wy- 
szcegó ln ionych  o k radz ież  p rzekonanych ,  i w 
t ransporc ie  pomiędzy m ias tam i M akowem, a  P u ł ­
tuskiem zbiegłych, śledziły,’ a  w razie  u jęcia  S ą ­
dowi tu te jszemu lub  innemu najb liższemu d o s t a ­
wić zechciały:

1. J a n a  G rabowskiego,  la t  21,  wzrostu dob re ­
go, tw arzy  śniadej , oczu cza rnych ,  wąsów i wło­
sów n a  głowie takichże,  us t  i b ro d y  m ie rne j .

2. W ojc iecha  Paszkow sk iego ,  lat 49,  wzrostu 
średniego,  tw a rz y  ogorza łe j ,  włosów cza rnych ,  
kędzierzaw ych ,  oczu p iw nych ,  nosa dużego, sze ­
rokiego, wąsów i faw ory tów  ja snych ,

3 .  J o z e f a  Grabow skiego ,  la t 24 ,  w zros tu  ś r e ­
dniego, tw a rzy  ś c iąg łe j ,  oczu  p iw nych ,  włosów 
c iemno-blond,  d ługich ,  brody  i w ąsów  ja sn y c h ,  
nosa d ług iego ,  us t  małych.

4.  Marjannę G rab o w sk ą ,  la t 59, wzrostu do­
brego, tw a rz y  śn iade j ,  oczu włosów cza rnych ,  
n o s a  d ługiego,  ust , i b rody mie rnych,  z ko lczy ­
kiem w  lew em  uchu.

5. Jó ze fa  G rabow skiego , la t 21,  w zrostu  ś re ­
dniego, tw arzy  dobre j, oczu n iebieskich, włosów 
c iem no-b lond , u s t  m ałych , i nosa małego.

6. Annę G rabow ską , la t  18, tw a rzy  śc iag łe j ,  
m ocno śn iade j, włosów i oczu czarnych, nosa 
m ie rn eg o , u s t  i b rody  m iernej.

7. Rozalję  Paszkow ską,  l a t  36, wzrostu śre- 
ińego,  tw a r z y  mocno ogorza łe j ,  włosów i oczu 
czarnych,  nosa  n ieksz ta ł tnego,  ust sk rzy  wb»nycb, 
b rody  miernej .

8. J ó ze fa  Paszkow sk iego ,  la t 1 1 , ,vZr°8tu m a ­
łego, tw arzy  pe łno-śniadej ,  włos**'/ 1 oczu cza r­
nych, b ro d y  miernej,  n osa  i ralCrfiych.

Pu ł tu sk  d.  16 ( 2 «  L u t e S°  1863 r.
Sędzi-  f ^ y d u j f j c y ,
l i .d c a  Dwonji D em bow ski .

( N - .15- l l 3 a )  ‘V /  Policji P r o s t e j  Okręgu 
. . Szydłowskiego.

vV/.ywa niewiadomego z im ien ia  n a zw is k a  an i  
zjumesz ania S ta roza konne go ,  k tó rem u w r  1862 
n a  j a im a rk a  w Iw a n is k ac h  skradzi  ono w dwóch 
zwitach  skóry w y p ra w n e  na podeszfy , ażeby z do- 
WOdaini własność usprawiedliwiaiącerai do  Sądu 
tutejszego lub na jb liższego swego zam ieszknn ia  
W dniach  30  zgłosi ł się, gdyż w ią z i e  p rzec iw nym  
skó ry  te  w depozycie Sądu  lu te jszogp zna jdu jąc e  
się,  na rzecz  S k a rb u  K ró les tw a  sprzedane  zostaną.

S zyd łow iec  d. 15 (27)  Lu tego  1863 r.
Podsędek 

R ad ca  H onorow y,  Gawłowski.

D O N IE S IE N IA  P R Y W A T N E .

(N .  D .  1161) W  dniu 5 b. ni. i r ,  w przevho- 
daie około B ao k u  1'olakiego, żgubiono kwotę  rs. 
385  zawiDięto w papie r,  to jest : 5 papie rów 10 
rublowych, 2 papie ry  25 rublowe, 10 papie rów 
10 rublowych,  a 85 rs .  t rzem a rublowemi i poje- 
dynczera i.  Ł askaw y  z n a ia2Ctt p rzez w zg ląd  na 
osobę poszkodowaną,  ra c zy  takow e  zwrócić  do 
L e w k a  Gartenszte jn  p rzy  ulicy Dzielnej  pod N. 
224 0  m ieszka jącego ,  za  nagrodę rs. 30.

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury,


